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Mleczna droga zaczyna się od trawy. Kończy w 
sklepach nabiałowo-spożywczych, gdzie wśród wielu 
artykułów wyroby mleczarskie zaczynają zajmować 
|oraz więcej miejsca. Złośliwcy i smakosze powie­
dzą, że przesadzam. 1 będą w tym mieli trochę ra­
cji. Sam niejednokrotnie w poszukiwaniu ulubione­
go sera podróżowałem daleko poza granice miasta, 
ba, województwa nawet. I doprowady trudno nieraz 
zwykłemu! klientowi pojąć, dlaczego nie może do­
stać tego czy owego serka w swoim osiedlowym 
sklepie, gdy tymczasem w ościennych nawet woje­
wództwach nigdy co nie brakuje...

Truchtem za serem
Bo to jest tak. Przyzwyczajasz się do „Brie”, ale 

nic masz żadnej gwarancji, że będziesz go mógł 
kupić choćby raz w miesiącu. Chodzisz od sklepu do 
sklepu. Przemierzasz całą Legnicę wzdłuż i wszerz. 
Wstępujesz nawet do obydwu sklepów firmowa­
nych przez spółdzielczość mleczarską. Placówki te, 
estetycznie wyposażone, zajmują dość pokaźne lo­
kale. Mają nawet stoliki i krzesełka. (Znów posłużę 
się opinią złośliwca: „Odkryłem, po co te „kawiar- 

u” — jak juź tak dokładnie się zbiegasz, wtedy 
kjżesz sobie klapnąć na krzesełku i w celu uspo­
kojenia nerwów łyknąć maślankę, bo tej nigdy nie 
brak; przecież to też nabiał i jako wyrób zastępu­
jący serek służyć może, nieprawdaż?”). Istotnie, 
odnosi się wrażenie, że dość przestronna powierzch­
nia sklepów mleczarskich po prostu nie jest wyko­
rzystywana należycie.
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Fot. K. R&czkowloJk

Zbliża się Dzień Zmarłych, czas głębokiej refleksji i szacunku dla przemijania, 
dla wielu — dzień bolesnej pamięci o tych, którzy odeszli na zawsze.

Za kilka dni zapalimy znicze i świece na mogiłach naszych bliskich, zabielą się, 
zazłocą, zaczerwienią chryzantemy, kwiaty — symbole serdecznego wspomnienia 
o tych, którym nie sposób już dopowiedzieć niedopowiedziane...

Fot. Krzysztof Raczkowiak

Wreszcie się wyjaśniło, kła i dla­
czego zdjął kolorowy słonecznik z 
frontowej ściany wydziału metalur­
gicznego. Było to tak: przecieka! 
dach wydziału, .co jest okolicznością 
przykrą, tym bardziej, że lato się na 
głowy zbyt długo. Indagowani z po­
wyższego względu budowniczowie 
orzekli, iż dach, owszem, naprawią, 
ale druty mocujące wiszący słonecz­
nik przeszkadzają. Więc hutnicy sło­
necznik zdjęli — zawsze lepiej mieć 
suche głowy niż urodziwą halę. 
Wszystko to nie warte byłoby może 
wspomnienia, gdyby nie fakt, że sło­
necznik zdjęto w połowie września, 
a w połowie-października — ■ kiedy 
odwiedziłem hutę — nadal z dachu

tata się woda. Hutnicy przyrzekają, 
że powieszą go z powrotem, gdy 
tylko staną się gospodarzami dru­
giej huty.

Ale zasadnicze pytanie brzmi: kie­
dyż to nastąpi, kiedy olbrzymia bu­
dowa stanie się hutą? Oficjalnej od­
powiedzi na to pytanie nie uzyskaliś­
my w żadnym z osiemnastu opubli­
kowanych dotychczas odcinków i' 
próżno się łudzić, że uzyskamy ją w 
dziewiętnastym. Co to jednak zna­
czy wobec faktu, że koniec budowy 
jawi się już zupełnie wyraźnie, i że 
niektóre terminy, rzucane mimocho­
dem przez budowniczych, brzmią już 
zupełnie wiarygodnie.
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ŁATWO POLICZYĆ



W konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej Komitetu 
Zakładowego PZPR w ko­
palni „Polkowice”, której 
część pierwsza odbyła się 20 
bm. uczestniczył m.in. se­
kretarz KW PZPR w Leg­
nicy Ryszard Romaniewicz 
i przedstawiciel KC PZPR 
Józef Rzeszutek. O dorobku 
organizacji partyjnej w o- 
kresie minionej kadencji mó­
wił Janusz Jania — I sekre­
tarz KZ PZPR.

Organizacja partyjna ko­
palni „Polkowice” liczyła na 
początku ubiegłej kadencji 
670 towarzyszy, w chwili o- 
becnej zrzesza 820 członków 
i kandydatów partii. Dużą 
rolę w rozwoju szeregów 
partyjnych spełnił aktyw or­
ganizacji oddziałowych. Pod­
czas trwania kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej załoga 
kopalni daje przykład zaan­
gażowania w pracy zawodo­
wej i społecznej, czego re­
zultatem jest wydobycie we 
wrześniu i październiku br. 
20 000 ton rudy miedzi po­
nad ustalone zadania pro­
dukcyjne.

Do KZ PZPR w dalszym 
ciągu napływają meldunki 
o podejmowaniu zobowią­
zań dla uczczenia konferen­
cji i 60 rocznicy .Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej oraz pod­
kreślenia wag: uchwał IX

WYBORY
W PARTM

plenum KC PZPR. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje za­
inicjowanie przez młodzież 
zakładu zobowiązania o prze­
pracowaniu dodatkowo nie­
dzieli, tj. dnia 23 bm. pod 
hasłem „Młodzież dla par­
tii”. Apel ten został przyję­
ty przez wszystkie oddziały 
wydobywcze, pomocnicze i 
warsztaty remontowe. W

trakcie trwania konferencji 
załoga oddziału G-31 złoży­
ła meldunek o trwającym od 
12 do 27 bm. wzmożonym 
wydobyciu. Natomiast zało­
ga Zakładu Wzbogacania 
Rudy zadeklarowała zobo­
wiązanie uzyskania w paź­
dzierniku dodatkowo 200 ton 
metalu w koncentracie.

Dzisiaj, w piątek 28 im. 
obradują członkowie partii 
.J..ZG Pojkowicę. na., drugiej 
części konferencji,, sprawor. 
żdąwczo7 wyborczej, podczas 
której m.in. zostaną wybra-. 
ne władze KZ PZPR Zakła-., 
dów Górniczych .. „Polkowk. 
ce”. . ..

W ubiegłym tygodniu od­
były się równięż konferęn,- 
cje sprawozdawczo-wyborcze. 
w. „Lubinie”, na „Rudnej.” .i,, 
w węźle .PKP Legnica — . 
Miłkowice. „ Pierwszymi : se­
kretarzami zakładowych , or- , 
gańiżacji partyjnych zostali 
ponownie: Józef Kowalczyk 
— ZG „Lubin”, Stanisław 
Krajewski — ZG „Rudna” 
i Marek Hanaszyński — wę­
zeł PKP Legnica — Miłko­
wice........................ . • i

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY KW
Jednym z głównych tematów sobotnich (22 

bm.) obrad Egzekutywy Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Legnicy, którymi kierował I 
sekretarz KW Stanisław Cieślik, była ocena 
realizacji programu rozwoju usług na lata 
1976—80, zatwierdzonego rok temu przez sesję 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. W tej części 
posiedzenia Egzekutywy uczestniczył prezes 
Wojewódzkiego Komitetu Stronnictwa Demo­
kratycznego Stanisław Tarka. Podkreślono du­
ży postęp w rozwoju usług, zwłaszcza rze­
mieślniczych. Notuje się jednak niedostatki w 
jakości i terminowości usług, a poza tym nie­
równomiernie rozwijają się poszczególne bran­
że. Egzekutywa określiła zadania dla instancji 
partyjnych pierwszego stopnia i administracji 
państwowej, zobowiązując ją do skuteczniej­
szego tępienia zjawisk negatywnych i do bar­
dziej harmonijnego rozwoju całej sfery usług.

Pozytywnie oceniono realizację zadań w bu­
downictwie mieszkaniowym i towarzyszącym, 
co. jest zasługą wyłącznie naszych przedsię­
biorstw wykonawczych — te spoza wojewódz- 

: twa nie wywiązują się ze swoich zobowiązań. 
W związku z tym postanowiono podjąć kroki 

. zmierzające do uniezależnienia się od zew­
nętrznego potencjału budowlanego. Egzekuty­
wa KW krytycznie oceniła stan , bhp w zakła­
dach KGHM,. zwracając uwagę na. zbyt duży 

/liberalizm dozoru wobec przypadków narusza­
nia podstawowych zasad bezpieczeństwa pra­
cy.

Ponadto Egzekutywa wysłuchała .informacji 
o przebiegu porządkowania i estetyzacji miast 
oraz zatwierdziła plan działania polityczno- 
1 organizatorskiego w województwie legnickim 
po IX plenum KC PZPR.

PLEW zw TM
20 października w legnickim Młodzieżowym 

Domu Kultury odbyło się plenarne posiedze­
nie ZW TPPR. Uczestnicy spotkania przyjęli 
program i założenia organizacyjne kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w kołach i zarzą­
dach.

Podczas plenum, w którym uczestniczył kie­
rownik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej KW PZPR 'Mirosław Eder, przodującym 
działaczom towarzystwa wręczono wysokie 
odznaczenia. Srebrny Krzyż Zasługi otrzymał 
Henryk Cisek z Głogowa, a Brązowy Krzyż 
Zasługi Józef Szczepański z Żukowic. Ponad­
to wręczono dziewięć złotych honorowych od­
znak TPPR. Otrzymali je: Olga Maksymczak 
z Lubina, Olimpia Bałabuch f Eufrozyna Kę­
dzia z Głogowa. Renata Nowak z Żukowic, 
Irena Falska z Głogowa, Tadeusz Socha i Ka­
rol Musiał z Żukowic, Tadeusz Pastuch ze 
Ścinawy-oraz Jan Susło z Chocianowa.

(Zz)

Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Warzywne­
go przy ul. Krętej w Legnicy, produkują mię­
dzy innymi poszukiwane na rynku krajowym 
i zagranicznym nektary owocowe. W tym ro­
ku przeznaczono na eksport 500 tys. butelek 
nektarów z czarnej porzeczki i truskawek.

Legnickie zakłady po raz pierwszy zakonser­
wowały też w sezonie 140 ton cukini, warzy­
wa z rodziny kabaczikowatych. (wo)

NADANIE IMIENIA

Fot. K. Raczkowiak
W sobotę, 22 bm. odbyła się w Głogowie 

uroczystość nadania imienia Jana Wyżykow­
skiego Zasadniczej Szkole Zawodowej Huty 
Miedzi. W obecności władz politycznych i admi­
nistracyjnych miasta, pedagogów oraz młodzie­
ży szkolą otrzymała również sztandar od Huty 
Miedzi „Głogów”. Następnie odbyło się odsło­
nięcie płaskorzeźby patrona placówki i jej 
nowego szyldu. Tego dnia zostały także prze­
kazane do użytku hale warsztatowe, strzelnica 
tunelowa i laboratorium językowe oraz apa­
ratura telewizji dydaktycznej.

KUPON

PLEBISCYTOWY

nc zostaną ccimc nagrody rze­
czowe. Ostateczny termin nad­
syłania kuponów mija 15 listo­
pada 1977 roku. 

Kandydatów do tytułu „Naj- • 
popularniejszego Górnika Za- ■ 
głębia Miedziowego” przedstawi­
liśmy w poprzednim numerze i 
„Konkretów”, a dziś zamiesz­
czamy kupon plebiscytowy.

Przypominamy kandydatów: 
Stanisław Dzieża — starszy, 
strzałowy z ZG „Konrad”; Wła­
dysław Rościński — instruktor 
strzałowy ZG „Lubin”; Stani­
sław Bartosz — instruktor 
stjrżalowy . ZG „Polkowice”; 
Kryspin Skowron — operator Głosuję na ... .... 
ciężkich maszyn dołowych ZG 
„Rudna”; Zdzisław Kukliński — Imię i nazwisko Czytelnika 
brygadzista elektromonterów
ZBG Lubin; Henryk Kamiński ,
—..górnik przodowy PBKR, Lu­
bin; Józef Swędrowski — In- Adres, ... . s' s .

struktor strzałowy PBKR Czę­
stochowa Oddział Lubin.

Wśród Czytelników biorących 
udział v/ plebiscycie rczłosowa-
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ZŁOTA WIECHA 77 .
Podsumowany został konkurs na najlepszy 

budynek inwentarski „Złotą Wiecha .77”, or­
ganizowany przez Wydział Rolnictwa, J-</" 
twa i Skupu Urzędu Wojewódzkiego, oraz 
jewódzki Zarząd Inwestycji. .Rolniczych.,, V* 
tym roku zgłoszono 332 o.biekty inwentarskie. 
Wojewódzka Komisja Oceny wyłoniła spośród 
wszystkich kandydatur 15 obiektów. 20 paź­
dziernika v? świetlicy cementowni w Racibo­
rowicach ogłoszone zostały ostateczne wyniki 
i wręczone nagrody, W grupie inwestycji no­
wych trzy równorzędne, nagrody zdobyli: Ka­
tarzyna Hil z Raciborowic gm. Warta Bolesła­
wiecka, Adam Rozmus z .Iwin gm. Warta Bo­
lesławiecka i Jan Fedorczuk. z .Jenkowa w 
gminie Wądroże Wielkie. . . .'.

W grupie zespołów rolników indywidual­
nych przyznano dwie ..równorzędne nagrody: 
dia Antoniego P.iskórówsfciego . z gm. Procho­
wice i zespołu Aleksandry Partyki ż Brżosto- 
wa, gm. Głogów.

Przyznano również jedną ’ nagrodę, za naj­
lepszy budynek zmodernizowany. Zdobył ją 
Franciszek Haza z Warty Bolesławieckiej;

Obiekty Katarzyny Hil i zespołu Aleksandry 
Partyki zgłoszone' zostały do konkursu ogól­
nopolskiego. : ikrzy d)

■ JUŻ 20 nśfe J/-.
W. Polkowicach coraz bardziej "utrWaldw^ 

obyczaj świeckiego nadawania imion dzie­
ciom mieszkańców tego miasta. W tym roku 
w Urzędzie Stanu Cywilnego odbyło się już 
kilkanaście takich aktów.

W minioną sobotę w Ośrodku Kultury „Gór­
nik” imiona Magdaleny Marii nadano 20-ty- 
sięcznej mieszkance Polkowic, córce państwa 
Łucji i Jerzego Cholewezaków. W uroczystości 
uczestniczyli przedstawiciele władz politycz­
nych i administracyjnych miasta, a także licz­
ne delegacje zakładów pracy. Wśród nich nie 
zabrakło oczywiście kolegów pana Jerzego 
z Zakładów Górniczych „Rudna”, którzy wrę­
czyli rodzicom książeczkę mieszkaniową dla 
Magdy. Od USC natomiast otrzymała ona 
piękny bukiet z biało-czerwonych kwiatów, 
ułożonych w kształcie flagi polskiej.

KWIATY JESIENI
Od ubiegłego piątku w Okręgowym Mu­

zeum Miedzi w Legnicy jest czynna wystawa 
chryzantem. Pochodzą one z państwowych 
zakładów ogrodniczych województwa legnic­
kiego, a także od hodowców prywatnych. Z 
miast reprezentowane są m.in. Jawor, Głogów, 
Legnica, Lubin, a nawet — Bolków.

Kilkaset eksponowanych kwiatów złocistych, 
czerwonych, żółtych, fioletowych i białych w 
piękne kompozycje ułożyła Krystyna Laba, 
plastyczka muzeum. Dumnie, istoją w .żaby*-' 
kowych miedzianych dzbanach', misach, ha" 
ezyniach o różnych kształtach i ,fo^mąęh> kto*

.Jswiątonj swoistego. jurpk.u.,,,i.
Zaproponowaną przez muzęujn,.wyfs^w?:,ci€' 

szy,,się . powodzeniem legnjczari -—.do .tej Pb*/ 
obejrzało ją kilkaset osób. Ekspozycją ,b.S^'e 
czynna do końca miesiąca. Z. liiej, wjałn,)® P0' 

P® , Piejrwszęj. stróńie



•» Ku s tasz, sekretarz KW PZPR w 
' LÓgnicy oraz gen. lejtnani Wla- 
j di mir A. Szarygin, przedstawi-

• i eiel Dowództwa Północnej Gru- 
! py Wojsk Armii Radzieckiej.

• j Ponadto uczestnicy sesji, czyli 
' i lektorzy Komitetu Wojewódz­

cy.; kiego PZPR oraz komitetów 
miast i gmin, aktyw organizacji

środka Eugeniusz Ba-rctyński, 
zaś z ramienia instytutu — dy­
rektor doc. dr ha-b. Bronisław 
Pasierb.

Umowa wiąże się z systema­
tycznym podnoszeniem pozio­
mu pracy ideowo-wychowaw- 
czej prowadzonej w wojewódz­
twie legnickim. Dotyczy m.in.

TM— POKÓ 9
W cawartek, 27 października 

w I Liceum Ogólnokształcącym 
w Legnicy odbyła się zorgani­
zowana przez Komitet Woje­
wódzki PZPR w Legnicy i In­
stytut Nauk Politycznych Uni- 
wersjdetu Wrocławskiego kon­
ferencja ideologiczna pod ha­
słem: „Socjalizm — internacjo­
nalizm — pokój**, która była 
poświęcona 60 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. W czasie obrad 
przemówienia wygłosili: Maria

społeczno-politycznych, a także 
lektorzy PGWAR wysłuchali 
referatów naukowców Uniwer­
sytetu Wrocławskiego.

Tego samego dnia, tuż przed 
konferencją ideologiczną odby­
ło się podpisanie umowy o 
współpracy między Wojewódz­
kim Ośrodkiem Kształcenia I- 
deologicznego KW PZPR w Le­
gnicy i Instytutem Nauk Poli­
tycznych Uniwersytetu Wro­
cławskiego. Z ramienia WOKI 
umowę podpisał kierownik o-

włączenia badań politycznych 
1 socjologicznych podejmowa­
nych-przez instytut do planów 
pracy instancji wojewódzkiej 
oraz udzielania naukowcom 
wszechstronnej pomocy. podczas 
prowadzonych prac badawczych. 
Instytut obejmie zaś opieką lek- 
torską ■ W ieczoro we Un i wersy te- 
ty Marksizmu.-Len-ńizmu, Wo­
jewódzką Radę Związków Za­
wodowych, Związek Socjalisty­
cznej Młodzieży Polskiej i to­
warzystwa s>po łec zno -poli tyc zne.

WAATY s CZYNY
Ludzie pracjr województwa 

legnickiego czynem wyrażają 
poparcie dla idei Wielkiego 
Października. Delegaci na kon­
ferencję sprawozdawczo-wybor­
czą ZSMP z oddziału G-34 ZG 
Polkowice zobowiązali się do 

i ^konania pilnych prac przy- 
łjfeowawczych do eksploatacji 
rudy i remontu maszyn doło­
wych, które wykonali w ubie­
głą niedzielę. Ich koledzy z od­
działów wydobywczych G-ll i 
G-31, warsztatów elektrycznych 
i służby zaopatrzenia również 
pracowali tego dnia. Wykonali 
remonty i przeglądy maszyn 
Oraz urządzeń górniczych. War­
tość zobowiązań wynosi 370 tys. 
zł, a ogólna wartość zaciągnię­
tych przez załogę cukrowni 
„Głogów" wart produkcyjnych 
wynosi ponad 4,5 min zł.

Brygada młodzieżowa oddzia­
łu G-ll ZG „Rudna." podjęła 
dodatkowe zobowiązanie wydo­
bycia 2.200 ton rudj' miedzi, a 
brygada młodzieżowa oddziału 
Grt-1L we własnym zakresie 
wyremontuje ładowarkę ŁK.

Kolo ZSMP w Zakładach 
Metalurgie mych z Przemkowa 
zobowiązało się wykonać pra- 
jpr o wartości blisko 1 min zł. 
Jt/Ciłodzieź ZSMP z Zakładu 

Pracownicy rejonu wschodniego kopalni Lubin w soootę 
sadzili w czynie społecznym drzewka owocowe.

Fot. Witold Łuczyński
Wzbogacania Rudy Polkowice 
podjęła zobowiązanie przepra­
cowania tysiąca godzin w czy­
nie społecznym.

Natomiast młodzież z koła 
ZSMP Jędrzychówek z gminy 
Przemków zobowiązała się 
przeprowadzić kapitalny remont 
trzech pomieszczeń świetlicy w 
Jędrzychówku, a ich koledzy z 
Jakubowa wymalowali lokal w 

świetlicy w swojej wsi oraz 
wykonali jej wystrój wewnętrz­
ny.

Do końca bm. członkowie 
ZSMP w Zakładach Górniczych 
„Lubin" zrealizują czyny spo­
łeczne i produkcyjne o łącznej 
wartości . blisko miliona zło­
tych. W ZG „Lubin" młodzież 
zaciągnęła 15 wart produkcyj­
nych.

Fet. K. Racafcowiak

Sesje popularnonaukowe zor­
ganizowano m. iin. w Jaworze 
oraz legnickim KMPiK-u. Ja­
worska sesja, która odbyła się 
25 bm. nosiła tytuł „Wielki Paź­
dziernik przełomem w dziejach 
ludzkości”, a dwudniowa w 
KMPiK v/ Legnicy — „Rewolu­
cja Październikowa w literatu­
rze i filmie radzieckim”. Sesji 
towarzyszyła wystawa książek 
oraz spotkanie z tłumaczami li­
teratury Kraju Rad i wieczór 
poezji radzieckiej, przygotowa­
ny przez aktorów legnickiego 
Teatru Dramatycznego (na zdję­
ciu).

ROCZNICOWE OBCHODY
S listopada, godz. 17 — Robotnicze Centrum 

Kultury w Głogowie — wojewódzka inaugura­
cja Dni Filmu Radzieckiego.

-. 4 listopada, goda. 16 — Pomnik Braterstwa 
Broni w Legnicy — złożenie wieńców i wią­
zanek kwiatów;

ffodz. IT — Muzeum Miedzi w Legnicy —

uroczyste otwarcie wystawy „Leninu Rewolu­
cja w plakacie”;

godz. 18 — kino „Ognisko” w Legnicy —uro­
czysta akademia wojewódzka z okazji obcho­
dów 60-Iecia WSRP.

Do 29 listopada czynna będzie w MDK w 
Legnicy wystawa literatury radzieckiej zorga­
nizowana przez Wydział Kultury, i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego oraz zespól legnickich 
księgarń.
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j l.ansoujane swego czasu przez wrocławski § 
p dziennik partyjny hasto „Usługi do napra- | 
I. wy" jest wciąż aktualne. Bo choć prawdą !

jest, iż ma,my coraz więcej placówek usługo- | 
i wych — uspołecznionych i prywatnych — to Ś

■ jednak wstawienie szyby okiennej, naprawie- .i 
!* nie samochodu, pralki automatycznej czy te-
i‘! lewizora. pomalowanie mieszkania, uszycie :J 
I sukni lub ubrania nie jest rzeczą łatwą, a czę­

sto jest to wręcz niemożliwe. Wniosek stąd 1 
oczywisty, że rozwój tzw. usług dla ludności > 
nie nadąża za rosnącymi szybko potrzebami g

■ społecznymi. Potrzebami tym większymi, im i 

liopwić... usługi |
...... -....- . \... “ ■■ ■ _ I 

!\ więcej zarabiamy. Taki też wniosek wyciąg- ‘ 
i' nęia w ubiegłą sobotę Egzekutywa Komitetu ■, 
. Wojewódzkiego partii w Legnicy z oceny •

• realizacji programu rozwoju usług w naszym , 
regionie na lata bieżącej pięciolatki, uenwa-

• lanego rok temu przez sesję WRW.
! Blorąc pod uwagę plany wartościowe, pro- ■ 
? gram ten jest realizowany dobrze, a w nie- i
5 których branżach nawet, 'bardzo dobrze. Bo
i na przykład w ciągu trzech minionych kwar- \ 
'r tatów, obroty globalne uspołecznionych i pry- j 
\ walnych zakładów usługowych wyniosły 609 i 
’ min zł, co czyni 81,3 proc, zadań rocznych. 
i Jednakże wartościowy wskaźnik niewiele mo- 
; że nam powiedzieć, sięgnijmy więc po mne, i 
j bardziej „obrazowe" fakty, które by potwier- : 

dzały niewątpliwy postęp w rozwoju usług :
- na naszym terenie. Jednym z takich faktów , 

> jest szybki wzrost ilości placówek rzemio­
sła nieuspołecznionego, któremu otworzono w 
tym roku szereg kolejnych „zielonych świa­
teł". I właśnie dzięki wielu nowym udogod­
nieniom, rzemiosło prywatne mogło w tym 
roku uruchomić ISO nowych punktów ustu- 

' gowych, co z kolei sprawiło, że nie minęło 
i dziewięć miesięcy, gdy plan roczny w punk-
■ cie „sieć usługowa" został wykonany. Pod ko-

■ nieć bieżącego roku miało być w wojewódz­
twie legnickim ogółem 2782 placówek, a w 
końcu września mieliśmy ich juz 2876. Do-

; dajmy, że rzemiosło nieuspołecznione budu- 
i, je aktualnie 49 zakładów, z czego 18 w Glo- 
r gowie i 12 w Legnicy.

Niestety, znacznie mniejszymi osiągnięciami 
możemy się pochwalić w rozwoju usług uspo- 
łecznionych. Nie tylko pod względem bazy lo­
kalowej. lecz także w zakresie wielkości 

i świadczeń tego sektora, na rzecz ludności. Bo 
jeżeli oba sektory ustug — uspołeczniony i 
prywatny — po trzech kwartałach plan rocz­
ny zaawansowały w 81.3 proc., to ten uspo­
łeczniony tylko w 71,3 proc. Dlaczego? Od­
powiedź nd to pytanie dał Wydział Ekono- 

! miczny KW PZPR w materiale przedłożonym 
członkom Egzekutywy: niezależnie od przy- 

\ czyn obiektywnych, takich jak niedostatecz- 
i na moc przerobowa i słabe wyposażenie tech- 
' niczne, brak nowych lokali na placówki usłu­

gowe — większość gestorów usługowych ucie­
ka od świadczeń na rzecz ludności. A że go­
spodarka ma olbrzymie potrzeby wykonaw- 

; cze, przedsiębiorstwa chętnie i skwapliwie 
. korzystają z ofert, angażując większą część
■ swojego potencjału do pracy w instytucjach, 

fabrykach, budownictwie. Tendencje te uu>i-
f docznily się szczególnie mocno w Wielobran- 
j żowej Usługowej Spółdzielni Pracy, WZSR, 
i Spółdzielni „Dąb" i „Inprodus"
i] Słusznie kładziemy nacisk na rozwój sie-
I ci placówek usługowych, bo idzie o to, aby 
< każdy rodzaj usług byt łatwo dostępny, a- 
? byśmy nie musieli — jak np w przypadku 
s branży motoryzacyjnej czy sprzętu gospo-
6 darstwa domowego — tygodniami wyczekiwać 

na wykonanie naprawy Jednakże — falc pod-
i( kreślono na sobotnim posiedzeniu Egzckuty- 
!• wy KW — nie jest to jedyna droga do po- 
i prawy sytuacji w sferze usług. Decydujące
II znaczenie ma tu jakość kadr w tym dziale 

gospodarki zatrudnionych, bo co z tego, że
: będziemy otwierać nowe placówki i zwięk­

szać stan zatrudnienia, jeżeli ten sam sprzęt 
J będzie po kilka razy naprawiany? A więc 
. jakość usług! Rzetelność i uczciwość! Nieste-

■ ty, wielu jest' jeszcze w usługach ludzi, któ- 
n rym tych cech brakuje. Nagminnym zja-

wiskiem.w sektorze uspołecznionym jest par-
■ tolenie roboty i przeiolekłe jej wykonywanie^ 
. w prywatnym zaś — windowanie cen,. Cie-
■ szy rozwój ■ rzemiosła pry watnego, ale nie- 
i pokoi to. że przedostają się doit jednostki

• chciwe nadmiernego zysku. Z tymi negatywny­
mi zjawiskami musimy walczyć wszyscy ra­
zem. WŁODZIMIERZ KISIU



(Ciąg dalszy ze str.

OIMI rozmówcami 
są coraz częściej 
hutnicy - kierowni­
cy oddziałów i wy­
działów, szefowie 

rozruchu poszczególnych czę­
ści huty. Tylko kilkumiesięcz­
ne przyzwyczajenie każę mi 
jeszczę wędrować do budow­
niczych. Ci zaś — co jesi in­
teresujące — kierują, mnie do 
hutników. Zanim jednak sobie 
pójdę, chciałbym starym zwy­
czajem dowiedzieć się czegoś 
o terminach...

Dyrektor Stelmaszyk gestem rę­
ki zaprasza do gabinetu. Siedzi 
przy centralce telefonicznej i koń­
czy rozmowę, „Panie! Ja tego nie 
przyjmuję do wiadomości! Za pię­
tnaście minut chcę mieć od pana 
raport, jak pan załatwił temat... 
Nie będziemy dyskutować. Cze­
kam!”

— Co z tlenownią?
— Świetnie. Jest już po pró­

bach szczelności i po pierwszej 
próbie zimnej. Wszystko w po­
rządku i dzisiaj powinniśmy roz­
począć ponownie zamrażanie, a 
dwudziestego czwartego — prace 
izolacyjne.

Roboty izolacyjne prowadzi 
„Termoizioflacja” z Zabrza. Tylko 
od tego przedsiębiorstwa, od ilości 
ludzi, których przyśle na budowę, 
zależy, kiedy będzie pierwszy tlen. 
Dyrektor chciałby, żeby się to sta­
ło 7 listopada. Na tlenowni pra­
cuje wielu specjalistów radziec­
kich i byłoby bardzo miło, gdyby 
ich i naszych budowniczych wysi­
łek zaowocował właśnie w rocz­
nicę Rewolucji. Ale dyrektor ni­

czego nie może obiecać, ito 'nie jest 
żaden, oficjalny termin — przypo­
mina w czasie rozmowy — i chy­
ba lepiej nawet o tym nie pisać. 
Wszystko zależy od „Tarmoizola- 
cj.i”, która ma na budowie 30 lu­
dzi i to jest o wiele za mało, 
żeby 7 listopada mógł być ter­
minem realnym.

— Wobec tego napiszę, że po­
trzeba więcej pracowników „Ter- 
moizioilacji” i że tylko od nich za- 
leży — proponuję.

— Niech pan nie pisze. Po co? 
Co to pomoże...

Teraźniejszość dostarcza dość 
kłopotów, żeby przyćmić sukcesy 
na tlenowni. Moi zupełnie nieofi­
cjalni informatorzy wskazują na 
niepokojące zjawisko: kiedy tylko 
oddalił się z budowy dyrektor Wło­
darczyk, oddaliło się też kilkuset 
ludzi z różnych przedsiębiorstw. 
Połączenie tych dwóch faktów w 
ewiązek przyczynowo-,statkowy 
może być zupełnie przypadkowe — 
niemniej ową zależność pozwolimy 
sobie zasugerować. W większości 
wypadków zmniejszenie stanów o- 
sobowych odbywa się nieoficjalnie, 
można powiedzieć — cichaczem. 
Nigdy nie odważyłbym się po­
wtarzać plotek, jednakże kilka mie­
sięcy kontaktu z budową nauczyło 

mnue z rezerwą odnosić się do da­
nych oficjalnych — tych o wiel­
kości zatrudnienia również.

Uzyskane nieformalnie informa­
cje szybko się sprawdzają. Pytam 
inżyniera Danielaka, którego koor­
dynacji podlegają, również prace 
przy Fabryce Kwasu Siarkowego, 
czy prawdą jest, że wyjechały z 
Głogowa brygady „Montokwasu”. 
Koordynator potwierdza i mówi, że 
zostało kilkunastu ludzi. „Monto- 
kwas” cieszył się i cieszy nadal 
na budowie znakomitą opi­
nią niezawodnej i solidnej firmy. 
Więc co się stało, że fabryka kwa­
su jest jeszcze nie gotowa? A je­
szcze pod koniec sierpnia kierow­
nik Tkacz upewniał nas, że we 
wrześniu fabryka będzie gotowa, 
bo do zrobienia zostały ponoć tyl­
ko drobiazgi. Tymczasem kończy 
się październik i nie ma fabryki.

Zapewne z takich nieoficjalnych 
informacji sporo można by do­
wiedzieć się o przyczynach opóź­
nień. Mniejsza zresztą o przesz­
łość, ale sądzić należy, że gdyby 
to, co jest obecnie nieoficjalne, ta­
jone przez przedsiębiorstwa, siało 
się głośne — uniknęlibyśmy dal­
szych poślizgów. Ukrywanie trud­
ności bądź przesadny optymizm 
nigdy na dobre nie wychodzi. 

z tym pyrtanieim wędruję do kie­
rownika Wydziału Metalurgiczne­
go, Wojciecha Cisa.

Takie pytanie na tej budowie 
naprawdę brzmi nieprzyzwoicie, i 
nic dziwnego, że inżynier Cis u- 
chyla się od odpowiedzi. Ale do­
wiaduję się, że piec zawiesinowy 
rozgrzewać można dopiero wtedy, 
gdy tlen z tlenowni płynie przy­
najmniej dwa tygodnie, a poza tym 
trzeba miesiąca na przygotowanie 
pieca do rozpalenia od momentu 
oddania go przez budowniczych. 
Piec elektryczny zaś można uru­
chomić mając sto procent pew­
ności, że najdalej w dwa tygod­
nie później będzie goticrwy piec za­
wiesinowy. Takie są rygory tech­
nologiczne.

Łatwo policzyć, że aby miedź 
była w grudniu, piec zawiesino­
wy musi być oddany hutnikom w 
październiku. I tak przewidywał 
zaplanowany termin odbioru pieca 
— 20 października. Chodziłem po 
wydziale dwa dni wcześniej i wi- 
daóałem rozbebeszone sieci ener­
getyczne, zwoje kabli oczekujące 
podłączenia; daleko do końca było 
przy automatyce i sterowaniu. Nie­
połączone były rury opalania pie­
ca, niegotowy system chłodzenia. 
Wiele tu jeszcze do zrobienia.

— A pozostałe obiekty — pytam 
później inżyniera Cisa.

— Wczoraj miał być odbiór od- 
pylni — mówi — ale żadna z 
branż nie wykonała swoich prac.

Z Wojciechem Cisem i jego za­
stępcą Marianem Warmuzem wra­
cam ponownie na wydział — chcę 
uściślić uzyskane informacje. Po 
drobince schodzimy do komory 
pieca elektrycznego; od 14 paź­
dziernika trwa jego ładowanie — 
będzie trzeba wsypać do niego o- 
koło 400 ton złomu stalowego, że­
liwa, surówki, kamienia wapien­
nego i miedzi. Kierownik Cis po­
kazuje niewielkie otwory w kor­
pusie pieca, którymi będzie kiedyś 
odpływała miedź. Na poziomie tych 
otworów, mówi kierownik, będzie 
przerwane ładowanie.

— Trzeba czekać, aż zostatną 
sprawdzone wiertarko-zatykarki — 
tłumaczy.

Wiertarko-zatykarki firmy Joy 
nie mogą być sprawdzone, ponie­
waż nie ma jeszcze specjalnego 
oleju i — jak mnie ikitoś poin­
formował ■— nie dojechał także 
fachowiec z Francji. Ktoś inny 
tymczasem, słysząc naszą rozmowę, 
dorzuca: „Przecież i tak nie do­
prowadzono jeszcze energii...”

Jakże wyraźnie widać, że zbliża 
się koniec budowy. Nie uświadczy 
się już rusztowań, nie chodzi się 
po prowizorycznych podestach, 
dźwigów też jakieś nie widać Na 
placu budowy za to budowane są 
wspaniałe drogi — koniec z bło­
tem i wybojami. I hutników też 
coraz więcej — jeden mistrz od 
budowniczych powiedział mi, że 
hutnicy się szarogęszą... Kiedy się 
takie rzeczy widzi i słyszy, czyż 
można zwątpić? Miedź z „Głogo­
wa II” wydaje się być tuż, tuż...

IEKTÓRZY szefo­
wie budujących hu­
tą przedsiębiorstw 
to „tuż, tuż” zbyt 
sobie wzięli do ser­

ca i uwierzyli, że mogą zwol­
nić tempo albo nawet ludzi z 
budowy. I w ten sposób mo­
żemy się znaleźć tuż, tuż., od 
zawalenia następnego termi- 
T «.C?. ®lwier<izam zupełnie 
nieoficjalnie.

— Kiedy mor* być miedź? —

4 $ KONKRETY

ŁATWO POLICZYĆ
KRZYSZTOF DEBEK

Spóźniamy się
Jesteśmy pracownikami lubińskich 

zakładów pracy, ale dojeżdżamy do 
pracy w Tymoiwej. Mamy wiele prob­
lemów z dojazdami do pracy i 2 
powrertem. Często PKS-y relacji Lu­
bin — Chobienia (15.40) i Ścinawa — 
Lubin (6,09) mają dhże opóźnienia, a 
ostatnio (23.1X.77) dwugodzinne. Oba­
wiamy się, że wkrótce dojdzie do 
spóźnień ośmiogodzinnych, więc kie­
dy będaiemy pracować? Monitowaliśmy 
w dyrekcji PKS Lubin, aie bez skut­
ku. Liczymy, że redakcja „Konkretów” 

| : m pomoże, bo kierownicy naszych 
idów pracy nie cheą usprawiedli­

wiać spóźnień.
Paearżerotime z Tymowej 

Mami Skoczylas, Jnd-wlga Skoczyłaś, 
Zofia Zmarrnńrowska', 
Edward Pępkowski, 

Elżbieta Stachów, 
MnirUnn Ka-cemair&ki, 

Eugenia SydOr,

Miesięczny —• 
nieważny?

26 wnześnia br. wracałam juk co dzień 
z pracy do domu. Dojeżdżam awtóbu- 
sem relacji Legniea-Dzierżoniów, od­
jeżdżającym z dworca o godrz. 18.30. 
Tegoż dnia spotkał mnie bardzo przy­
kry incydent. Konduktor owego ,
busu nie chcńal mnie zabrać, 
waż nńe- miałam biletu z kasy. Zazna­
czam, że mam bilet miesięczny właś­
nie na godz. 18.30. Pracuję jako ekspe­
dientka w sklepie i jedynie tym auto­
bus em 'mogę wracać do domu. Pomimo 
tłumaczenia, że mam bilet miesięczny 
na tę godzinę, że wracam z pracy i że 
mam również prawo do miejsca sie­
dzącego, komduMor miał do mnie pre­
tensje, że zajęłam miejsce pasażera 
(czyżbym w takim razie nie była pa­
sażerem)? i wyprosił mnie bardzo nie­
uprzejmie z miejsca. Dołączył się 
kierowca, który powiedział pod. adre­
sem pasażerów z biletami miesięczny­
mi, że godziny na łriiecie miesięcznym 
są nieważne i że możemy wracać do 
domu czym ćhcemy. Mało tego. Gdy 
wysiadłam z autobusu konduktor po­
wiedział do mnie: „Tak blisko jedzie i 
jeszcze miejsce w autobusie zajmuje”.

Zaizn-aiczam, że z takim trakłowatniean 
spotkałam się już kilka razy.

(nazwisko i adres znajie redakcji'’^

Już trzy miesiące **’

Kiedy wreszcie będtz4e czynny Urząd 
Pocztowy przy ul. Staszica w Legni­
cy? Od około trzech miesięcy urząd 
ten jest nieczynny d mieszkańcy tego 
rejonu zmuszeni są chodzić do od­
ległego o około dwa kilometry Urzę­
du Pocztowego przy ul. Wrocławskiej. 
Ponieważ jestem działaczem społecz­
nym mieszkańcy tej dzielnicy zwró­
cili się do mnie o spowodowanie wy­
jaśnienia i przywrócenie w jak naj­
szybszym terminie pracy urzędu. Nie 
widzę hnnej możliwości jak prosić o 
pomoc w tej sprawie „Konkrety”.

MICHAŁ SZYDŁOWSKI 
ul. Staszica 2(1 
59—220 Legnica

Którędy przejść?
Chciałbym wiedzieć kiedy będzie 

połączenie drogowe z ulicą Neptuna 
w Legnicy? Ścieżką udeptaną przez 
ludzi chodzi się do sklepu spożyiucze- 
90, do autobusu linii 15, do szkół. W 
dni, w które pada deszcz ta droga nie 
jest do przejścia. Nie rozwiązuje spra­
wy przejście ulicą "Wrocławską do 
Neptuna, zajmuje zbyt dużo czasu. Ra- 
no, gdy wszyscy spieszą się do swoich 
zajęć jest to niemożliwe. Taki stan 
trwa od roku l nie robi się żadnego 
chodnika lub przejścia, którym można 
przejść suchą nogą.

NN
(nazwisko t adres znane redakcji)



K IEDY idzie zatłoczo­
nym korytarzem, prze­
myka się między swoi­
mi blisko dwudziesto­
letnimi kolegami, pra­
wie jej nie widać. Nie-

Uananie dla owej średniej można 
by zatauć kropelką rezerwy. 
Przyjąć, że udało się dziewczynie, 
bo niegłupia, a na dodatek 
przestraszona legendami o trud­
nościach pierwszego roku, przy­
siadła fałdów, pokuła nieco i 
rezultaty przeszły oczekiwania. No 
i nic z tych rzeczy. Bo na koniec 
roku szkolnego dziewczyna do­
stała nie tylko „Złotą Tarczę”. 
Otrzymała również konkretną 
propozycję: żeby po wakacjach 
wzięła w swoje ręce ster szkolne­
go, młodzieżowego życia. Innymi 
słowy, żeby została przewodniczą­
cym Szkolnej Rady Uczniowskiej 
„na szczeblu” Zespołu Szkół

Twierdzi, że w pierwiszej klasie 
interesowała się przede wszystkim 
nauką. Była to nie tylko sprawa 
jej osobistej ambicji, ale i pod­
trzymania rodzinnej tradycji, 
przyszła bowiem do szkoły w 
tym samym roku, w którym jej 
siostra zdała maturę. Bardzo lubi 
przedmioty ścisłe i zawodowe, a 
na okrasę... rosyjski, który trak­
tuje trochę hobbystycznie i nie 
wyklucza swego udziału w olim­
piadzie języka rosyjskiego — tak, 
dla sprawdzenia siebie. Planuje 
oczywiście następne świadectwo 
,,z paskiem”, choć wie, że zdoby­
cie go w tym roku będzie jeszcze 
trudniejsze.

wiązywać jak najwcześniej. Na 
przykład Kodeks Ucznia. W za­
sadzie funkcjonuje bez zakłóceń, 
w SRU istnieje jednak samodzieU 
na sekcja, która pilnuje, żeby 
nie było nadużyć, żeby kodeks 
był przestrzegany.

Wioletta często wraca w 
rozmowie do sprawy właściwego 
reprezentowania kolegów przez 
samorząd; daleko tu jeszcze do 
doskonałości, jest co zmieniać i 
ulepszać.

Nie możemy wymagać od 
kolegów tylko pracy przy orga­
nizacji okolicznościowych imprez, 
udziału iv najszlachetniejszych 
nawet akcjach, nie proponując 
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wysoka, szczuplutka, o bardzo 
jeszcze dziecięcej buzi, ot, szesnas­
tolatka, dziewczyna, która w 
szkole zdominowanej przez chłop­
ców mogłaby przez całe pięć lat 
nauki pozostać niezauważona. 
Mogłaby, ale nie zostanie. Bo już 
pierwszą klasę technikum elek- 
tro-energe tycznego (a męska to 
raczej specjalność) zakończyła po­
kazowo, otrzymując świadectwo z 
wyróżnieniem („z paskiem” jak 
mawia się w szkole) i odznakę 
„Złotej Tarczy”. Przyczynia się w 
ten sposób do konsekwentnego 
obalania przynajmniej dwóch 
mitów: że pierwsza klasa w 
szkole średniej, a w technikum w 
w szczególności, to próg nie­
łatwy do przebycia; i że dziew- 
C :.ny w naukach ścisłych i tech- 
i.Łznych orłami nie są. A ilu 
orłów — chłopców zamyka 
pierwszą klasę średnią 4,7?

Elekurycztio-Mechaniicznych w 
Leignlicy.

— Tę propozycję przedstawiono 
mi tuż przed końcem roku, miałam 
więc dużo czasu na zastanowie­
nie się nad nią — WIOLETTA 
ZAMRÓZ jeszcze teraz mówi- o 
swojej funkcji z pewnym niepo­
kojem. — I rzeczywiście zastana­
wiałam się. Zdawałam sobie 
sprawę z odpowiedzialności, jaką 
biorę na siebie, jeżeli się zgodzę.

— To prawda, me jest łatwo 
pogodzić naukę z pracą społeczną, 
ale jest to możliwe. Chociaż od­
bywa się najczęściej kosztem 
życia domowego, wolnego czasu, 
którego stale brakuje. Czasem 
„zarywani” pojedyncze lekcje, bo 
są sprawy, które trzeba załatwić 
natychmiast, nie można czekać do 
popołudnia. A dobrze wykorzy­
stana lekcja to o połowę mniej 
roboty w domu. Staram się razem 
z kolegami sprawy szkolne 
rozwiązywać od razu w szkole. 
Zbieramy się po zajęciach, dysku­
tujemy i robimy, co jest do zro­
bienia, żeby nie marnować czasu. 
Więc mogę jeszcze pozwolić sobie 
na czasochłonne hobby. Cala moja 
klasa stanowi harcerską drużynę 
żeglarską.

— Czym się zajmujemy w sa­
morządzie? Wszystkim właściwie, 
bo przecież najważniejsze jest 
życie szkoły. Mamy swój plan, 
pracy, zresztą ddść ogólny. Po 
prostu dlaitego, żeby mieć dość 
szeroki margines działania zgodnie 
z aktualnymi potrzebami kolegów. 
Musimy być elastyczni, zorien­
towani w najważniejszych szkol­
nych problemach, jeżeli chcemy 
być prawdziwymi reprezentantami 
wszystkich uczniów w stosun­
kach z nauczycielami, dyrekcją 
szkoły. Te stosunki zresztą nie­
źle nam się układają. Spotykamy 
się z pełnym zrozumieniem ze 
strony nauczycieli, pomocą, ale 
też istnieje między nami, a nimi 
niezbędne minimum dystansu. 
Pewnie, że są konflikty! Ale 
jednak te obie strony, i my i 
■nauczyciele starają się je roż­

nie w zamian. Ale żeby przed­
stawić jakiekolwiek propozycje 
musimy znać potrzeby. I tutaj 
mamy nieraz trudności. Bo nie 
najlepszymi łącznikami są prze­
wodniczący klas, niełatwo jest też 
namówić kolegów, by dzielili się 
z nami swoją opinią o sprawach, 
które oddaj emy pod dyskusję. 
A ci sami, którzy uważają, że 
nie warto się wypowiadać, mają 
często pretensje, kiedy już zapad- 
ną decyzje. A przecież reprezen­
tujemy ich wszystkich, więc w 
ich własnym interesie leży, żebyś- 
my wiedzieli wszystko o wszy­
stkim.

Na pytanie, dlaczego się w to 
wszystko bawi, czy nie wystarcza 
jej elektronika i żagle, Wioletta 
się obrusza:

— To wcale nile jest zabawa, 
przynajmniej ja tego tak nie 
traktuję. Człowiek po ( prostu 
chce coś robić, dawać z siebie, 
wiedzieć, że stać go na jakiś niezły 
pomysł, na zorganizowanie kole­
gom ciekawej imprezy. Można w 
ten sposób zrealizować swoje 
ambicje, pragnienia. W głębi 
duszy każdy chciałby, żeby coś 
wokół siebie zmienić na lepsze...

Dopingują nas i prowokują 
wzory innych szkół. Słyszymy o 
nich, wiemy, że dzieją się tam 
fajne rzeczy, dlaczego u nas ma 
być inaczej, czyli nudniej? Siać 
innych na ciekawe życic, w 
szkole, stać i nas. Możliwości ma­
my duże, można wiele zrobić i 
spodoba się to zarówno uczniom, 
jak nauczycielom. Więc jak 
można stać z boku, skoro się wie, 
że tyle jest 'jeszcze do zrobienia?Fol. Krzysztof Raczkowiak

, . JAN
KACZMAREK
Umiejętność 

wyłączenia się
Nadmiar in/ormocji przedosta­

jących się do mózgu za pośrednic­
twem uszu szkodzi człowiekowi, 
zgodnie z zasadą: co za dużo to 
niezdrowo. Umiejętność wpuszcza­
nia informacji jednym, a wypusz­
czania drugim uchem jest więc 
wspaniałą zdolnością obronną or­
ganizmu. Po co zaśmiecać mózg? 
Takie zaśmiecanie przypomina 
Zbieranie książek bez najmniejszej 
chęci przeczytania ich. Niestety 

jesteśmy skazani na wysłuchiwa­
nie czyichś barwnych opowieści. 
Są ludzie, którzy lubią opowiedzieć 
z wypiekami na twarzy cały mi­
niony dzień pracy. Ich zdaniem to 
pasjonująca opowieść, naszpikowa­
na sensacyjkami, sytuacyjkami pi­
kantnymi. Naszym zdaniem to 
nudny bełkot, który trzeba umie­
jętnie przepuścić przez uszy, bez 
zatrzymania nawet strzępka in­
formacji.

Nie wolno nam jednak urazić o- 
powiadacza. Nie wolno nam zdra­
dzić braku uwagi. On nam to 
zwykle opowiada w celu potwier­
dzenia swej cudownej fachowości, 
swego fenomenalnego sprytu. On 
jest zwykle głównym bohaterem o- 
powiadania! Musimy więc koniecz­
nie wyrobić sobie jeszcze dodatko­
wo bezwarunkowy odruch grzecz­
nego (choć zupełnie bezmyślnego) 
zainteresowania. Przez uszy prze­
latuje nam relacja dzielnego refe­
renta — i automatycznie, odrucho­
wo twarz przyjmuje mądry wyraz, 
mina wyraża zachwyt, pojawiają 
się aprobujące uśmieszki. Mózg w 

tym czasie robi zupełnie co innego. 
Rozgryza ważne, pilne, potrzebne 
bądź opłacalne sprawy.

Umiejętności te przydają się 
zwłaszcza w przypadku, gdy wy­
słuchujemy petenta i z góry wie­
my, że mu sprawy i tale nie zała­
twimy, bo nie mamy czasu albo 
nam się nie duce. Jako ludzie 
dobrze wychowani, nie możemy pe­
tentowi powiedzieć „Idź pan w 
diabły!”. Jeszcze się obrazi albo 
doniesie! Udajemy więc, że słu­
chamy. Co jakiś czas powtarzamy 
automatycznie i bezmyślnie zwroty: 
„tak jest”, „oczywiście”, „jasna 
sprawa”. W efekcie kiedy petent 
wychodzi, a my z ulgą mówimy 
bezmyślnie „do widzenia” — za­
pewniamy sobie dozgonną wdzięcz­
ność faceta! On będzie wszędzie 
rozpowiadał, z jaką uwagą i z ja­
kim zrozumieniem go wysłuchano!

Z fizycznego punktu widzenia 
przepuszczanie informacji przez 
uszy jest czystym bezsensem. Z 
psychicznego punktu widzenia pro­
ces ten daje wielostronne korzyści. 
Ten, kto przepuszcza informacje 

bez poddawania ich analizie, ra­
tuje swoje zdrowie psychiczne. Ten, 
kto informacje nadaje — zyskuje 
powiernika. To cenny zysk. Każda 
spowiedź przynosi ulgę psy­
chiczną. Możliwość zrelacjonowa-. 
nia wydumanej nawet historyjki 
daje przyjemność!

Bądźmy więc wspaniałymi po­
wiernikami czyichś zwierzeń. To 
wspaniale ćwiczy cierpliwość, opa­
nowanie i sztukę życiowego uda­
wania. Dobry powiernik to czło­
wiek niezwykle szlachetny, kieru­
jący się dobrem biednych paplaczy, 
niewyżytych erotomanów, małych 
mitomanów! Niech mówią! Niech 
koloryzują! Słuchajmy ich z peł-. 
nym wyłączeniem się. Ktoś musi 
im pomóc! Sami sobie nie pomogą! 
W dziedzinie zwierzeń nie działa 
samoobsługa! Nie można być swoim 
w łasnym po w ierwik iem. Najlepszy 
na świecie chirurg -mańkut nie u- 
sunie sobie dręczącego go nagniot­
ka lewej dłoni.
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NARODZINY
TEATRU^ Pili2 l|

illll’
W opublikowanym we wrze­

śniu na lamach „Konkretów” 
wywiadzie z Januszem Syta- 
terą, dyrektorem legnickiego 
Teatru Dramatycznego, padlo 
m. in. stwierdzenie, że jest to 
pierwsza stała scena w tym 
mieście.

„Pragnę poprzeć pogląd, że ży­
cie teatralne w Legnicy istotnie 
nie ma długotrwałych tradycji. Nie 
sądzę jednak, by należało zapo­
minać o wartościowych szczegółach 

cinnych występów przyjezdnych 
zespołów teatralnych, a przedsta­
wienia odbywały się w obecnym 
kinie „Ognisko”. Wprawdzie infor­
macje oficjalnie potwierdzają dzia­
łalność Ireny Solskiej w Legnicy 
w tym okresie, ale — nic ponadto.

Trzeba było szukać dalej zarów­
no samych pamiętników aktorki, 
jak i dokumentów lub relacji z 
tego okresu.

Dyrektor legnickiego teatru, ja­
ko osobę, która może pomóc, wska­
zał Henryka Szłetyńskiego, w la­
tach czterdziestych dyrektora Pań­
stwowych Teatrów Dolnośląskich. 
I rzeczywiście. Dzięki uprzejmości 
pani z Teatru Narodowego w War­
szawie (p. Szletyński jest już na 
emeryturze) dotarłam do niego i 
po rozmowie otrzymaliśmy list, w 
którym wspomina m.in.:

„Przybyłem do Wrocławia 11 lu­
tego 1049 r. Zastałem sytuację 
wręcz okropną. Ale teatr w Świd­
nicy bardzo dobrze prowadził Wik­
tor Biegański, teatr w Jeleniej

Irena Solska w roli Ilcddy Gabler w dramacie
Ibsena. Kepr. Krzysztof Itaezkowiak

z teatralnej historii miasta. Mam 
na myśli pobyt i- pracę w Legni­
cy Ireny Solskiej, wybitnej pol­
skiej aktorki i działaczki kultural­
nej. Solska pracowała w Legnicy 
od października 1948 roku do sierp­
nia 1949 roku, do momentu zam­
knięcia placówka teatralnej. Okres 
ten artystka szczegółowo opisuje 
w swoich pamiętnikach. Irena Sol­
ska swoją postawą i dokonaniami 
artystycznymi przyczyniła się do 
odnowy życia kulturalnego w zni­
szczonym wojną mieście. Działal­
ność legnicką Solskiej (żony Lud­
wika Solskiego) należałoby trak­
tować jako świetny początek krót­
kiej historii życia teatralnego w 
Legnicy” — napisał do nas pan 
Maciej Adamczuk z Legnicy.

Czyżby zaszła pomyłka? — za­
dawałam sobie pytanie, kiedy do­
stałam ternat do dalszego rozpra­
cowania.

Pierwszym źródłem, do którego 
sięgnęłam, była monografia Legni­
cy. Spodziewałam się, że. znajdę 
tam bliższe informacje. Niestety, 
jej autorzy odnotowują ten okres 
ó interesujący nas problem bar­
dzo lapidarnie: nie powiodły się 
próby zorganizowania stałego tea­
tru podjęte w 1949 r. przez Irenę 
Solską. Piszą jeszcze, że do 1975 r. 
miasto korzystało głównie z goś-
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Górze — znośnie Zuzanna Łoziń­
ska.

Natomiast w Legnicy był istny 
dramat. Wielka aktorka, Irena Sol­
ska, piająca wówczas lat siedem­
dziesiąt dwa, chciala działać.. Obję­
ła tę placć-wkę jako dyrektor i 
kierownik artystyczny. Nieustannie 
jeździła do ministerstwa po pie­
niądze; budżety państwowe były 
wówczas dość płynne, więc to się 
jakoś udawało. W zespole było za­
ledwie parę osób — nie pamiętam 
ani jednego nazwiska — i można 
było grać tylko sztuki małoobsa- 
dowe. Czy były dojazdy do in­
nych miejscowości? Dalibóg, me 
pamiętam, zdaje mi się, że pro­
gi am to przewidywał. Działalność 
rozpoczęła się chyba we wrześniu 
1948 roku”.

Pozostało jednak jeszcze sporo 
pytań bez odpowiedzi, a i do pa­
miętników nie dotarłam. Długo 
także nie mogłam skontaktować 
się z p. Adamczukiem, autorem li­
stu. Wreszcie udało się!

Zadowolona pojechałam na to 
spotkanie, myśląc, że sprawa pa­
miętników się wyjaśni, a może nasz 
Czytelnik z autopsji pamięta te 

■czasy? Niestety, jest na to po pro­
stu za młody. Teatr, to jego hob­
by, a pamiętniki czytał w ma­
szynopisie. Przeczytał dość daw­
no, więc powinny się już ukazać. 
Tymczasem w katalogach Woje­
wódzkiej Biblioteki Publicznej w 
Legnicy tej' pozycji nie'było. Na 

ślad pamiętników nie trafiłam 
również ani w Bibliotece Uniwer­
syteckiej, ani w Ossolineum we 
Wrocławiu. Ale ,p. Galosowa z dzia­
łu informacji bibliograficznej Bi­
blioteki Ossolineum wskazała na 

' kolejny ślad legnickiej historii 
teatralnej, a mianowicie —■ opra­
cowanie Michała Misiornego „Tea­
try Dramatyczne Ziem Zachodnich 
1945—1960”, które ukazało się w 
1963 roku nakładem Wydawnictwa 
Poznańskiego. Z dotychczasowych 
źródeł jest ono chyba najbardziej 
szczegółowe.

Jak pisze M. Misiorny począt­
kowo „Teatr dla wszystkich”, a 
potem „Teatr Nowy” nie rni.al wła­
snej sceny i widowni, pomieszczeń 
na magazyny i próby, boryka) się 
z poważnymi kłopotami finansowy­
mi... Choć dysponował pożyczonym 
taborem, prowadził jednak inten­
sywną działalność objazdową. 
Przedstawienia odbywały się w 
Chojnowie, Złotoryi, Bolesławcu i 
Świerzawie. Zespół zaś składał się 
głównie z aktorów kłodzkiego tea­
tru „Studium”. Kierownikiem ar­
tystycznym była Irena Solska.

W sezonie 1948/49 teatr dał 
cztery premiery: „Tu mówi Taj- 
myr” — K.J. Isajewa, A. Galicza, 
„Lekkomyślną siostrę” — Włodzi­
mierza Perzyńskiego, „Moralność 
pani Dulskiej” — G. Zapolskiej 
i sztukę S. Kiedrzyńskiego „Ten 
stary wariat”. Teatr dał około 80 
przedstawień, które obejrzało bli­
sko 24,5 tys. widzów, a największą 
frekwencję miały: „Moralność pa­
ni Dulskiej” i „Ten stary wariat”.

Ze względu n-a ńppoty finanso­
we i brak pomieszczeń placówka 
została zlikwidowana w 1949 ro­
ku, a zespół artystyczny przeniósł 
się do Jeleniej Góry i innych oś­
rodków w Polsce.

Z dokumentów wynika, że dzia­
łalność teatralną w Legnicy w la­
tach tuż powojennych należy trak­
tować jako próbę utworzenia sta- | 
lej sceny. A więc określenie użyte t 
w wywiadzie wrześniowym, że j> 
teatr legnicki jest pierwszą stałą f 
sceną było chyba prawidłowe.

Nadal frapowała jednak sprawa ( 
pamiętników Ireny Solskiej, do | 
których w żaden sposób dotrzeć | 
nie mogłam. Raz jeszcze zadzwo- J 
nilam do Wojewódzkiej Biblioteki I 
Publicznej w Legnicy. Tym razem f! 
miałam szczęście. Pani Izabela li 
Czerwińska ustaliła, szperając w I 
„Roczniku bibliograficznym”, że i 
pamiętniki były awizowane, ale je- I 
szcze się nie ukazały. Omawia je g 
natomiast Lidia Kuchtówną w mie- >; 
sięczniku „Scena” w nr 9 z 1976 r. J 
Teraz pozostawało jedynie zdobyć I 
proponowane źródło, w którym au- f 
lorka opracowania, tak pisze o le- ij 
gnickim epizodzie życia wielkiej / 
aktorki:

„W latach 1946—1948 była de- | 
legatem Ministerstwa Kultury i | 
Sztuki do spraw .teatru na Doi- | 
nym Śląsku. Jako referent teatral- t 
ny w wojewódzkim wydziale kul- 
tury Z niezwykłą energią — scho- J 
rowana i stara kobieta — zaan- ; 
gazowała się w pionierską dzia- i! 
łalność. zakładała świetlice, domy I 
kultury, prowadziła kursy reżyser­
skie i instruktorskie, organizowa- ! 
ła pokazy i występy artystyczne. 
Od października 1948 do sierpnia 
1949 sama prowadziła teatr w Leg­
nicy. Po likwidacji tej sceny dzia­
łała jeszcze przez krótki czas w I 
Studio Dziecięcym we Wrocławiu. I 
Choroba uniemożliwiła jej dalszą 
pracę na Dolnym Śląsku”.

Pamiętniki ukażą się nakładem 
Wydawnictw Artystycznych i Fil- ! 
mowyeh na przełomie roku i 
1977/78.

Tak więc zainteresowanie, ; 
jakie wzbudził wywiad z dy­
rektorem teatru, sprawiło, że ’ 
współczesność legnickiego 
Teatru Dramatycznego została 
uzupełniona o wątek histo­
ryczny.

ANNA SMOLIŃSKA

SATYRYKOM - 78
Wojewódzki Dom Kultury i Wydział 

Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódz- 
kiego Legnicy organizują w kwńet- 
niu 7978 roku kolejny, drugi już „SA- 
TY RYKON". Głównym jego elemen­
tem będzie wystawa rysunku satyry, 
cznego. Na ekspozycje można nade­
słać do 70 prac Wykonanych o for­
macie me przekraczającym 42x42 cm. 
Do rysunków należy dołączyć krótką 
notkę biograficzną i zdjęcie. Termin 
nadsyłania prac upływa 15 grudnia 
1977 roku (decyduje data stempla po­
cztowego). Adres: Wojewódzki Dom 
Kultury. 59-220 Legnica, ul. Leńsikiego 
19 „Sa>tyrykon-78”.

Dla autorów najlepszych rysunków 
jury przyzna nagrody w wysokości: 
j — 8 tys. zł. dwie drugie — 5 tys. 
zl, trzy trzecie — 3 tys. zł i pięć wy­
różnień po 7500 zł. Przewidziane jest 
również wyróżnienie w wysokości 4 
tys zł za rysunek, który zdobędzie 
największą ilość głosów w plebiscy­
cie publiczności.

Każdy uczestnik „Satyry ko nu-7 8” o- 
trzyma pamiątkową plakietkę i ka­
talog wystaw. Organizatorzy zastrzega­
ją sobie prawo reprodukcji prac ,w 
katalogu i do celów reklamowych. O- 
twarcle ekspozycji rysunków ,SATYr~- 
RYKON-78” nastąpi 13 kwietnia 1‘jf 
roku w Muzeum Miedzi w Legnicy, 
Po zakończeniu wystawy prace zosta­
ną zwrócone autorom. Wszelkich in­
formacji dotyczących „Satyrykonu” 
zasięgnąć można w WDK w Legnicy, 
teł. 277-08.

WROCŁAWSKI
jmor 1MEPS2Y
36 października b-r. odbył się w Ja­

worze kolejny, piąty Festiwal Piosen­
ki Żoinłersktej. organizowany przez 
klub „Relaks”, W konkursie udział 
brały zespoły wokalne, instrumental- 
no-wokalne i soliści z pięciu woje­
wództw.

Pierwszą nagrodę wraz z przechod­
nim pucharem prezesa WSS „Społem”, 
w Legnicy przyznano wrocławskiemu 
klubowi „Relaks”. Drugie miejsce wraź 
z trofeum ufundowanym przez ZG 
Związku Zawodowego Pracowników. 
Handlu i Spółdzielczości wy walczył ja­
worski klub „Relaks”. Lubiński Mło­
dzieżowy Dom Kultury zdobył nagro­
dę oddziału ZZPHiS we Wrocławiu.

W kategorii solistów najlepszymi e-__ 
kazali się: Mariola Andrzejczak (kluf 
„Relaks” we Wrocławiu), Adam Grz<,. 
bowski fWPHW Wrocław), Jerzy Gry.fr*' 
gorcewlcz (M-GOK w Niemczy), Vio- 
letta Łukasik (MDK w Lubinie). O- 
statnicj z wymienionych przypadł W 
nagrodę laur publiczności.

Jury festiwalowe wyróżniło ponadto: 
zespół wokalny „Przyjaciółki” ze Szko­
ły oPd-stawowej nr 2 w Jaworze, 
skierlci” z klubu „Relaks” we Wro­
cławiu i wotai lisię Edwarda Tuleja 
z Dzl erżonlowa.

KAT! KOVACS
W ŁEGHICY

Dwa dni, 37 i W bm. koncertowała 
w Legnicy znakomita piosenkarka wę­
gierska Kall Kovacs. Występy odbyły 
aię dzięki staraniom PPIA „importy * 
wc Wrocławiu. Na koncertach jednej 
z najbardziej znanych piosenkarek n«- 
azych bratanków pojawili się liczni • 
miłośnicy węplęrsklcj muzyki rozryW- . 
Mcwaj, -• ». - v

rot, StortłsKnie C«JO«A ■■



najmniej od kilkudziesięciu lat, 
jest fakt, iż nie ma co marzyć 
o prawidłowej i skutecznej 
działalności handlowej bez 
precyzyjnego określenia po­
trzeb rynku — czyli klienta, 
możliwości dystrybucyjnych -- 
czyli handlu i wreszcie możli­
wości produkcyjnych. Te trzy 
elementy zebrane razem i har­
monijnie współdziałające o- 
kreślą się z angielska marke­
tingiem, co w dosłownym tłu­
maczeniu oznacza rynkowośća 
Nie o nazwę tu jednak chodzi, 
lecz o to, by wreszcie prawdę 
tę pojęli wszyscy zaintereso­
wani.

Otóż jest Bjngnął, że prawdę tę 
pojęto wreszcie, choć może nie w 
sposób całkowity, w naszym wo­
jewództwie. Przed kilkunastoma 

albo o braku zaufania do produ­
centów, albo o nieistnieniu do' tej 
pory tych elementarnych form 
współpracy. Prawda zapewnie le­
ży pośrodku — jest jednak faktem, 
że w poztomie i jakości zaopatrze­
nia chłonnego rynku województwa 
legnickiego pozostajemy w tyle za 
innymi’ regionami. Zwrócił na to 
uwagę wicewojewoda Zdzisław 
Barczewski dodając przy tym, że 

■główna odpowiedzialność za taki 
sta.n spoczywa na przemyśle.

By dokończyć sprawę owego po­
rozumienia — nie znalazłem w nim 
żadnego punktu, który by w spo­
sób jednoznaczny Określał ilość lub 
wartość zaoferowanych handlo­
wcom towarów, znalazłem nato­
miast aż 10 poświęconych sprawom 
socjalnym, związkowym, kultural­
nym, itp. Nie negując ich ważności 
uważam, że sednem porozumienia 
winny być konkretne liczby, ter­
miny i wszelkie inne dane doty­
czące dostaw towarowych.

Handlowcy z WPHW apelowali 
do producentów, powiązanych 
przecież 'więzami kooperacyjnymi 
czy organizacyjno-strukturąlnymi 
z innymi zakładami w Polsce, o 
nawiązywanie ścisłych z nimi .kon­
taktów, kupowanie lub wymianę

AJPROŚCIEJ jest 
odkrywać prawdy 
oczywiste. Prawda 
oczywistą, znaną 
na świecie przy­

AMORZE^ ŁAP8EŃSK5 

dniami spotkali się bowiem han­
dlowcy w ZPHW z przedstawicie­
lami najpoważniejszych zakładów, 
produkujących na potrzeby rynko­
we. W spotkaniu chodziło o to by 
handlowcy powiedzieli, producentom, 
czego od nich potrzebują, a pro­
ducenci handlowcom, czego się mo­
żna od nich spodziewać. W dialogu 
zabrakło niestety głosu najważniej­
szego — .klienta,' osoby w końcu 
najbardziej zainteresowanej tym, 
co, kiedy i za ile znajdzie po dru­
giej stronię sklepowej lądy. Qd 
biedy jednak można to zrozumieć 
— handlowcy mają jakie takie 
j; | ..pznanie gustów i: potrzeb ryn-

Jgechnleżnie rzecz byłaby na- 
wrntóst skomplikowana, szczegól­
nie, że nie mamy żadnych prawie 
tradycji ■ w 'naukowym sondażu-

towarów czy materiałów, wreszcie 
o dawanie handlowi wszelkich nad­
wyżek produkcyjnych. Argumento­
wali, że jeśli nawet nie będą one 
wchłonięte przez rynek wojewódz­
twa, to posłużą do wymiany na 
inne asortymenty w ościennych 
centralach handlowych. Zadeklaro­
wali ścisłą współpracę z 10 naj­
silniej rozwiniętymi województwa­
mi w kraju. I tu aż język świerzbi, 
by zapytać, co robić ma pozosta­
łe 38 województw słabszych? Z kim 
handlować? Na ćo się wymieniać?’ 
Ja wiem, że zawsze lepiej mieć 
za przyjaciela bogatego niż biedne-- 
go, ale w końcu i ten biedny i 
bogaty żyją w tym samym kraju...

Producenci i handlowcy jedno­
myślnie zgodzili się na to, że wo­

jewództwu potrzebne jest utwo­
rzenie Banku Rezerw. Bankierem 
byliby handlowcy, akcjonariuszami 
zaś — przemysł. Akcjonariusze 
deklarowaliby do banku wszystkie 
swoje dodatkowe dochody — w 
postaci masy towarowej, zapasów 
materiałowych, tzw. towarów chy­
bionych, czyli po prostu chały lub 
bubli, (które można jednak czasem 
komuś wtrynić. Nie usłyszałem, 
niestety, jakie praktyczne prero­
gatywy posiadać będzie bank, w 
jaki sposób docierać do kontra­
hentów, jak egzekwować powin­
ności wypływające z faktu przyna­
leżenia do niego. Podobnie zawie­
dziony być m-usiał dyrektor „Han­
ki” ióiedy stwierdził, że za Ban­
kiem Rezerw winien iść również 
Bank Informacji — co, kto i ile 
posiada. Ale, moim zdaniem, miał 
tylko część racji — Bank Infor­
macji musi-poprzedzać Bank Re­
zerw, bowiem bez uprzedniego ro­
zeznania sytuacji i jej analizy w 
ogóle traoi sens, staje się pijanym 
dzieckiem we mgle.

WPHW sprecyzowało dość szcze­
gółowo, aczkolwiek ustnie, jakich 
towarów oczekuje od przemysłu. 
Chodziło głównie o konfekcję, 
dzianiny, bieliznę, wyroby z tka­
nin frote itp. I trzeba powiedzieć, 
że miłym zaskoczeniem był natych­
miastowy odzew ze strony produ­
centów. „Milana” zadeklarowała 
25 tys‘. sztuk bielizny, „Legspin” 
— również bieliznę wartości mi­
liona złotych, „Elpo” — 2 tys; 
sztuk odzieży, „Milana” — 6 tys. 
sztuk, Spółdzielnia „Odzież” całą 
tegoroczną produkcję dodatkową, 
Spółdzielnia „Dąb” — dużą partię 
drobnych mebli, ponadto handel 
otrzyma dodatkowe dostawy obu­
wia, ozdób choinkowych i białej 
bielizny pościelowej. Pozostałe za­
kłady zobowiązały się uczynić to 
w najbliższym czasie, po dokład­
niejszym rozpoznaniu swoich mo­
żliwości. Niestety, zabrakło propo­

zycji ze strony przemysłu spoży­
wczego...

S
YĆ MOŻE również 
doczekamy się u 
handlowców ko­
mórki marketingo­
wej z prawdziwego 
zdarzenia. Pomoc w tej spra­

wie zadeklarował Wydział 
Handlu Urzędu Wojewódzkie­
go, rozważane są projekty za­
proszenia na wykłady specja­
listów z Akademii Ekonomicz­
nej.

mak roki ien ta.

Dodatkowe dostawy poszukiwanych towarów zadeklarowała m.in. 
legiiioka „Hanka”.' ' Fot. Krzysztof Raczkowiak

By cala sprawa. nie skończyła 
się pustosłowiem' i demonstrowa­
niem. potomnych życzeń pod’ wza­
jemnym • adresom, nowa .co 
szczególnie podkreślam *— ekipa 
band łowców, u personi f illoo wana
przede wszystkim w osobie dyre­
ktora naczelnego, Zygmunta Szcze- 
panowicza, postanowiła zadziałać 
znienacka. Wszyscy obecni na sali 
Producenci znaleźli przed sobą go­
towy druk objętości pięciu stron 
maszynopisu, skromnie zatytułowa­
ny „Porozumienie o współpracy na 
lata 1977—89”. W 24 punktach 
chytrzy handlowcy wymuszają na 
producentach wiele różnych powin­
ności, z których większość jest 
lak oczywista, że aż żenująca. Bo 
czyż trzeba dyrektorskich podpi­
sów pod stwierdzeniem, że trzeba 
zwiększać produkcję wyrobów po­
szukiwanych, przyjmować i wdra­
żać do roboty wzory sugerowane 
przez WPHW, zapewniać rytmiczne 
dostawy, brać udział w kierma­
szach, targach i giełdach, nawią­
zywać współpracę między kontro­
lami technicznymi producentów, a 
^połami jaflcośoi handlowców? 
Przecież .bo wszystko właśnie jest 
Podstawą- współdziałania, jej fawiti- 
tesenęją wypływającą, nić . zę spe­
cjalnych umów, tocz najzwykłej —r. 
zozdrotwęgo rozsądku. • : ■••••-

Umowa taka świadczyć mo?ę 

HANDEL

To chyba kpiny!
Pis-zę eto Was, ponieważ wszelkie 

możliwe znane ml sposoby Interwen­
cji, ztrwlodły. Oto mój kłopot. Jestem 
porladaozizą (od 1975 r.) spółdzielczego 
M-l przy ul. Legnickiej 53/13. Radość 
wielka, a zarazem moc kłopotów ze 
sposobem likwidacji usterek. Część 
zrobiliśmy we własnym zakresie, bar­
dzie) kosztowne zgłosiliśmy ponieważ 
rti-e stać nas na taicie wydatki. Było. 
kśłlta komisji, usterkowych i już pierw­
sza zatwierdziła wymianę ta.pet, które 
poodklejaly się przy pierwszym desz­
czu (woda lała się po ścianie przez 
szpary w futrynach okiennych). Okna 
naprawiono z wątpliwym skutkiem, bo 
woda leje sńę nadal, tylko dizięki usz­
czelkom z gąbki leje się w mniejszym 
stopniu. Pozostała jednak sprawa naj­
ważniejsza — wymiana tapet. Poda­
wano kilka terminów, na zmianę ż mę­
żem zwalnialiśmy się z pracy w ocze­
kiwaniu na fachowców. Bezskutecznie. 
Interweniowałam u dyrektora. W re­
zultacie 21 września 1976 roku otrzy­
małam pismo od kierownika spół­
dzielni, w którym jako ostateczny ter­
min usunięcia usterek podano 30 
wrzesień 1976 r. Tak przeczekaliśmy do 
grudnia 1976 r. Mąż interweniował, 
termin przesunięto na marzec 1977 r; 
Ale do tej pory nikt się nie zjawił, że­
by wymienić tapety. To przecież zakra­
wa na kpiny!

WIESŁAWA WĘGRZYNOWSKA
Legnicka 53/13 

59—300 Lubin

Gdzie są czasopisma?
Zwracam się z uprzejmą prośbą o 

interwencję w następującej sprawie. 
Doręczycielka z Urzędu Pocztowego 
Tymom przestała mi doręczać cza­
sopisma od dnia 10.K.77 r. Jest to 
bezpośrednim skutkiem moich licznych 
interwencji w sprawie ciągle ginących 
czasopism i doręczania pozostałych i 
opóźnieniem. W bieżącym roku inter­
weniowałem już kilkadziesiąt razy 
zgłaszając na bieżąco brakujące nume­
ry czasopism w Urzędzie Pocztowym w 
Tymowęj. Wszystkie interwencje w 
tej sprawie są bezskuteczne. Doręczy- 
clelka pobiera codziennie czasopisma z 
Urzędu Pocztowego i przetrzymuje je 
w swoim domu. Tak samo postępuje 
z listami, doręczając je z opóźnieniem. 
Brak stempla pocztowego na listach z 
dokładną datą ich otrzymania przez 
miejscowy Urząd Pocztowy Tymowa, 
znacznie utrudnia. udowodnienie uńny 
doręczy cielce. Stwierdzam również 
liczne przypadki, że listy są obkle­
jane i czytane. Listy polecone są bardzo 
często podpisywane moim imieniem i 
nazwiskiem, bez mojej wiedzy i zgody 
przez doręozyclelkę. Proszę o spraw­
dzenie podpisótu na kartkach odbioru 
listów poleconych, od dnia 1.1.1976 r. 
Zgłaszałem te fakty w Urzędzie Pocz­
towym w Tymowej, a<le dotychczas 
żadnej poprawy nie ma.

STEFAN MAJEWSKI 
56—142 Tymowa 

woj. legnickie

Dziwne zwyczaje
Polkowice, są chyba jedynym mia­

stem w Polsce, gdzie jeździ się ro- 
werami po chodnikach, zamiast w 
miejscach do tego przeznaczonych tj. 
ulicach. Tymczasem w. Polkowicach 
jest już dość duży ruch pieszy i o 
wypadek nietrudno.

Czas najwyższy, by organa MO za­
jęły sią tą sprawą i ukróciły niebez­
pieczny i dziwny zwyczaj tu panują­
cy. uprawiany tak przez starszych jak 
i młodzież.

JERZY DZIARMAGA 
Hotel D-l

59-320 Polkowice
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bara Szurek niesie gorącą odkuwkę do prasy.

1.500 metrów sześciennych wody przepływa przez zakładowe cen­
trum wodne w ciągu każdej godziny. Bez wody kuźnia stanęłaby 
natychmiast. Na zdjęciu: Operator Janusz Rzepka. skiełfy >’ ?9tatn2<* tu tradycyjnych urządzeń kowal­

skich — przy młocie — Edmund IHbin.
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i Iprawóę to nic wiadomo: handel czy rolnicy nie cocą rozdrabniaczy? W tym roku wyprodukuje się ich 37 tysięcy, w przyszłym — iylko 5.

i "Młd jvbt oczy wist 
; P<ż przedsiębiorstw 
' Kem niewiele non;

11 pomyślał, że największa 
: ocześniejsza w Europie 
;i i Jaworze, jest także sza- 
; jubilatem. W tym foku 
’ ■1 isk•I i Okładów Ku- 
. rh i .’<«2yn Rolniczych, 
j szwa jest oczywiście dużo 

vo, liczy 
r <•-.« niewiele ponad rok. 
ijPistarsza pojawiła się 30 

roku, kiedy to powoła­
li!’* Fabrykę Narzędzi Rol- 
h Jawor”. Historia mówi —• 
J zakładowi księgowi za­
twierdzą — że przydziclo- 
5;zas trzy miliony złotych 

jednej z hal i zainstalo- 
i«ej 29 maszyn...

dzisiejszych zakładów 
i* miliardach — niewiary- 
Mns od pierwszych lat, 
Kowaly tutaj prymitywne 
lMovve, rachityczne młoty 
1 deskowe. Co starsi pra- 

i Pamiętają radość, jaką 
Pierwsze tokarki; pamię- 
te nieszczęsne drewnia­

ły które miały zwyczaj czę- 
fcodziewanie zapalać się 
e od panujących w bali 

I temperatur.
p roku idą z Jawora w 
ItUwki i maszyny rolnicze. 
■ był to rozsicwaez wapna 
*KO i dwa rodzaje piclni- 
•Jl ścisłości — tak od razu 
Q’e poszły. Prawdziwy bo- 
®takt z szerokim światem 
? od roku 1966, kiedy 
Partia wyrobów wysłana 
* granicę. W 1967 roku 
1 eksportowa objęła już 
'&RS, Mongolię, Chile, 
Wstań i miała wartość 40

milionów złotych. A był to dopiero 
początek. 1 stycznia 1973 roku po- 
wslają „Zakłady Kuzienniczc Prze­
mysłu Maszyn Rolniczych”, w ma­
ju tegoż roku zestaje wbity pierw­
szy pal pod pierwszą halę. Budo­
wa ruszyła. Załoga zakładów zobo­
wiązuje się wyprodukować 5 ty­
sięcy ton odkuwek w czasie trwa­
nia robót inwestycyjnych i już w 
czerwcu schodzą z młotów i pras 
pierwsze odkuwki. W lipcu 1976 
Fabryka Maszyn Rolniczych i Za­
kłady Kuzienniczc Przemysłu Ma­
szyn Rolniczych zostają połączone 
w jedno przedsiębiorstwo, a w 
przeddzień lipcowego święta na­
stąpiło uroczyste oddanie kuźni do 
eksploatacji. Tempo szokujące. Już 
w kilka tygodni po przecięciu wstę­
gi, odkuwki z Jawora wędrują do 
Finlandii, Anglii, Holandii, Francji, 
RFN. W lipcu tego roku, na dwa 
miesiące przed planowanym termi­
nem, zakłady osiągają projektowa­
ną zdolność produkcyjną. Jest to 
najświeższe osiągnięcie ZKiMR. 30 
września załoga zakończyła okres 
potwierdzania pełnej zdolności pro­
dukcyjnej. W październiku rozpo­
częły się obchody 25-lccia. I na 
tym kończy się historia.

A przyszłość? Dla dyrektora A- 
leksandra Pruszkowskiego — uda­
ło mj się policzyć, że jest to jede­
nasty szef — najważniejszą teraz 
sprawą jest jakość produkcji oraz 
maksymalne wykorzystanie zain­
stalowanego ogromnego majątku 
trwałego. Zakłady produkują obec­
nie około 800 rodzajów odkuwek, 
w roku przyszłym i latach następ­
nych dojdą dalsze wyroby, coraz 
bardziej skomplikowane. Tymcza­
sem w porównaniu z rokiem u­

biegłym wzrosły straty spowodo­
wane brakoróbstwem. Mimo wielu 
podjętych przez aktyw przeciw-^ 
działań procent braków zwiększył 
się z 0,5 proc. w roku 1976 do 2,1 
proc, w roku bieżącym.

Czy jednak z tego powodu moż­
na czynić jaworskiej załodze zarzu­
ty niegospodarności bądź braku 
ambicji? Na pewno nic. Trzeba bo­
wiem pamiętać, jak — mimo ju­
bileuszu — młodziutkie są zakłady. 
Pogarszający się wskaźnik jest tyl­
ko efektem niedoświadczcnia zało­
gi kuźni, która nie miała czasu ani 
nabyć odpowiedniego stażu, ani 
kwalifikacji. A przecież właśnie 
ona wytwarza teraz lwią część ca­
łej produkcji — w tym roku zmie­
niły się bowiem proporcje w war­
tości produkcji między odkuwkami 
i maszynami rolniczymi. Przez ten 
rok trzeba było opanować wiele 
nowych technologii, uruchomić w 
krótkim czasie ogromną ilość ma­
szyn. Poza tym — to dopiero dwa 
miesiące pełnej zdolności produk­
cyjnej...

Wiadomo dokładnie, gdzie szu­
kać rezerw jakościowych — przy­
gotowany jest już program ich u- 
ruchoniicnia. Poprawa jakości to 
duże miliony, które trzeba szybko 
zaoszczędzić. I jest to obecnie na­
czelne zadanie kierownictwa i za­
łogi. Wysoka jakość jest w Jawo­
rze wręcz moralnym obowiązkiem 
— nic tylko ekonomicznym — sko­
ro ogromna, ponad dwustumetro­
wej dlugóśpi i stumetrowej szero­
kości hala jest niczym salon wy­
stawowy najlepszych światowych 
firm mających coś wspólnego z ob­
róbką metali. Ich nazwy uwidocz­
nione na metryczkach zbiłyby z nóg 

najtęższego snoba. Snoba-fachowca 
oczywiście, bowiem dyletant z nie 
najmądrzejszą miną może co naj* 
wyżej stanąć w tym ogromnym 
buku tytanicznych młotów, żarze 
pieców i podziwiać uzbierane po 
świccie bogactwo: bezszmerowc, 
superautomatycznc kopiarki, clek- 
trodrążarki, frezarki, tokarki... Ba, 
dyletant nawet nazwać tego nic po­
trafi.

Praca jaworskich kowali przy­
słoniła nieco w ostatnim okresie 
jakże potrzebną na naszym rynku 
produkcję maszyn rolniczych. Sy­
tuacja w rolnictwie, jego dyna­
miczny rozwój sprawia, że na te 
wyroby zatvsze czeka kolejka 
klientów. Nic zagrzewają miejsca 
w sklepach opuszczające Jawor ob- 
sypniki, piclniki, brony aktywne. 
Ostatnio jednak coś niedobrego 
dzieje się ze zbytem rozdrabniaczy 
uniwersalnych. Wyprodukowano 
ich w tym roku 17 tysięcy sztuk. 
Na rok przyszły handel zamówił 
tylko 5 tysięcy. Handlowcy twier­
dzą, że wieś nic chcc. Przy takim 
rozwoju hodowli? Zakłady zorgani­
zowały więc własny zwiad — przy 
okazji rajdu samochodowego — i o- 
kazało się, że rolnicy niezbyt wie­
dzą, gdzie można kupić rozdrabnia- 
cze. Trudno teraz zgadnąć, kto tych 
rozdrabniaczy nic chce: handel czy 
rolnicy?

A powracając jeszcze do kuźni: 
bardzo dużo tana wszelakiego do­
bra zgromadzono, ale nic uświad­
czy się pośród niego ani jednego 
kowadła z prawdziwego zdarzenia. 
Z tradycyjnych kowalskich narzę­
dzi pozostał już tylko młot — nic- 
tradycyjny, ale zawsze...

‘u



O ZDOBYCIU Pałacu 
Zimowego i upadku 
rządu Kierońskiego, w 
nocy z 7 na 8 listopa­
da 1917 roku, w Pio- 
trogrodzie ucichły

strzały. „Znów wyszliśmy na uli­
cę, w chłodną, niespokojną noc, 
szumiącą maszerującymi oddziała­
mi i najeżoną patrolami — pisze 
amerykański korespondent i ucze­
stnik Rewolucji — John Reed. — 
Za rzeką majaczyły ponure kon­
tury twierdzy Pietropawłowskiej. 
Dobiegały stamtąd ochrypłe głosy. 
Trotuar pod nogami był zasypany 
odłamkami sztukaterii z pałacowe­
go gzymsu, w który uderzyły dwa 
pociski „Aurory”, Innych uszko­
dzeń bombardowanie nie spowodo­
wało”.

tiych sytuacji, łączący to wszystko 
z niepospolitą odwagą myślenia 
i ogromną przenikliwością.

Po szeregu mówców, po opusz­
czeniu Zjazdu przez delegatów 
Bimdiu i część mienszewiików, na 
trybunę wszedł Lenin. Stał 
wspomina Reed — ściskając pal­
cami krawędź pulpitu, małymi 
mrugającymi oczyma wodził po 
tłumie I, najwidoczniej obojętny na 
szalejącą owację, czekał. Gdy po 
paru minutach uspokoiło się, rzeki 
po prostu:

— No, a teraz przystąpimy do 
tworzenia socjalistycznego ustroju! 
Pierwszą naszą sprawą będzie wy­
bór praktycznych środków zreali­
zowania pokoju... Ludom wszyst­
kich państw prowadzących wojnę 
zaofiarujemy pokój na naszych wa­
runkach — bez aneksji, bez 
kontrybucji, sprawę
sarn os tan owi en i a naro­
dów. Po czym odczytał „Odezwę 
do narodów i rządów wszystkich 
krajów wojujących”, która nas-tęp-

Była już prawie czwarta nad ra­
nem. Znów paliły się wszystkie la­
tarnie na Newskim, armatę już za­
brano i jedynym dowodem działań 
wojennych były grupy czerwono- 
gwardzistów i żołnierzy przy ognis­
kach. Miasto było spokojne, może 
nawet spokojniejsze niż kiedykol­
wiek. Tej nocy nie zanotowano ani 
jednego napadu lub rabunku.

W Smolnym — pisze Reed. — 
sala zebrań, w której obradował 
II Zjazd —była przepełniona i hu­
czała jak . morze.. Rano, wiadomo 
już było, że Lenin i robotnicy ptó- 
trogrodzcy. zdecydowali się na po­
wstanie, a rada piotrogrodzka po­
stawiła. Ogólnorosyjski Zjazd Rad. 
Delegatów Robotniczych i Źołnter- 
rkich, a także Rad Chłopskich, w 
których — jak w wulkanie — kłę­
biły się różne kierunki poUtyczne 
— przed, faktem dokonanym — 
coup d’ćtat.

„Teraz — napisał w. s.wej książ­
ce Reed — trzeba było tylko zdo­
być całą wielką Rosję, a potem — 
świat! Czy Rosja odpowie na 
okrzyk? Czy powstanie? A co świat 
na bo? Czy ludy odezwą się na 
wołanie Rosji?”.

John Reed, który umarł w 1920 
roku, nie dożył odpowiedzi na te 
dramatyczne pytania. Ale udzieli­
ła Ich historia ostatnich sześćdzie­
sięciu lat.

O
Punktualnie o ósmej czterdzieści 

— relacjonował Reed — grzmiące 
oklaski przywitały wchodzące pre­
zydium Zjazdu, w którym znajdo­
wał się Lenin. Niewysoki, budowa 
krępa, wielka łysa głowa, nisko o- 
sadzoha na barkach, małe oczy, od­
stający noś, szerokie, szlachetne 
usta i wydatna szczęka. Bródka, 
tak dobrze znana w jego przeszłoś­
ci i przyszłości, ledwie się ryso­
wała na świeżo ogolonej twarzy. 
W znoszonym ubraniu, w mocno 
przydługich spodniach, człowiek 
ten nie wyglądał na bóstwo tłumu 
ani na wodza, kochanego i czczo­
nego jak chyba niewielu.

Dziwny to przywódca narodu; 
przywódca opierający się tylko na 
wspaniałych zaletach , swego inte­
lektu, beznamiętny, pozbawiony 
humoru, samotny bezkompromiso- 
wiec, nie posiadający żadnych c- 
fektownych uprzedzeń, ale za to 
obdarzony wspaniałą umiejętnością 
objaśniania najgłębszych idei naj­
prostszymi słowami i wyjątkową 
zdolnością analizowania konkret­

nie nazwana została „Dekretem o 
pokoju”.

— Mówiąc — przypomina Reed 
— otwierał szeroko swe wielkie 
usta, co sprawiało wrażenie uśmie­
chu. Surowy głos o ostrym brzmie­
niu nie był przykry dla ucha. Po 
prostu odnosiło się wrażenie, że 
stwardniał w ciągu wielu lat dłu­
gotrwałych przemówień. Jednostaj­
ne brzmienie wzbudzało przekona­
nie, że potrafiłby mówić wieki bez 
przerwy. Absolutnie nie gestykulo­
wał. Chcąc podkreślić jakiś zwrot 
lub wyraz pochylał się z lekka do 
przodu ku tysiącom twarzy, pa­
trzących w górę z naprężoną uwa­
gą i uwielbieniem.

Tego dnia wraz z Dekretem o 
pokoju i o samostanowieniu naro­
dów położone, zostały, podwaliny 
pod niepodległość Polski. Obok te­
go Zjazd uchwalił .doniosły. Dekret 
o ziemi, a także, stworzył pierw­
szy rząd radziecki — Rudę Komi­
sarzy Ludowych.

10 • KONKRETY
„Byta już .pra wię siódma, rano — 

pisze Jplin Reed gdyśmy obu­
dzili śpiących konduktorów' j mo­

torniczych w tramwajach stojących 
przed Smolnym. Związek tramwa­
jarzy przysyłał je stale, aby dele­
gaci mieli ułatwiony powrót do 
mieszkań”.

o
9 listopada, autor „10 dni, które ; 

wstrząsnęły światem” zanotował w . 
swym notesie: „Fala powstańcza i 
zalewała Rosję z szybkością prze- | 
kraczającą szybkość ludzkich środ­
ków komunikacji”. Nazajutrz — 
Piotrogród przygotowywał się do 
obrony przed oddziałami kontrre­
wolucji. „W mieście —* wspomina 
Reed — rozjgorączkowane tłumy 
przewalały się w górę i w dół po 
Newskim. Coś wisiało w powie­
trzu".

lii listopada Kiereńsfci na bia­
łym koniu wjechał' na 'czele koza­
ków do Carskiego Sioła, po czym 
zaczęły się walki w P.iotrogrodzie, 
w Moskwie i — w gruncie rzeczy 
— w całej Rosji. Poniedziałek, 12 
listopada — pisze Reed —■ był \ 

■ dniem wątpliwości. Oczy całej Ro­
sji skierowane były na szarą rów­
ninę u bram Piotrogrodu, gdzie 
wszystkie siły starego porządku 
miały stanąć twarzą w twarz z ruie- 
zorganizowaną siłą nowego, jeszcze 
nieznanego. W nocy — atak Kie­
rońskiego został odparty. Ale front 
był wszędzie.

„Po przejechania około pięciu 
mil spotkaliśmy grupę, marynarzy 
wolno podążających do Carskiego 
Sioła — mówi Reed. — Zwolniliś­
my biegu.

— Gdzie jest. ' front, bracia ko­
chani? — Marynarz, który saedł na 
przedzie, stanął i zaczął się skro­
bać po głowie. — Dzisiaj z rana 
był ną szosie, tam niżej — powie­
dział, — o jakieś -pół wiorsty stąd, 
a teraz? Diabli go wiedzą! Myśmy 
łazili i łazili, a nie znaleźliśmy go!

O
Front ten znalazł się przecież. 

I nie dziesięć dni, ja.k zatytułował 
swoją książkę John Reed, ale Wie­
le dni, tygodni, miesięcy i lat 
wstrząsało Rosją, zanim ostatecz­
nie zwyciężyła i okrzepła jej re­
wolucja, która wstrząsnęła świa­
tem. Te dziesięć dni, których dat 
właściwie nie sposób, wyznaczyć z 
pisanych na gorąco notatek ame­
rykańskiego dziennikarza i poety 
zarazem, nie wystarczyłoby do 
zwycięstwa Rewolucji Październi­
kowej, która nie była' przecież fa­
jerwerkiem, ale ciężką i trudnią 
wojną domową i wojną z inter­
wencją zagranicznych imperiali­
stów.

B
EKTURA Reeda jest 
; fascynująca. Z książki 
tej, ukazującej pierw­
szy fragment zmagań, 
przeziera wizja przy­
szłości: wpływu tam­

tych wydarzeń na wiele dalszych 
dziesięcioleci. John Reed, Zmarły 
na tyfus w początku 1920 roku i po­
chowany pod murem kremlowskim, 
nic mógł przecież wiedzieć! czy Re­
wolucja Październikowa oprze się 
kontrrewolucji i zagranicznej in­
terwencji. Ufie mógł też przewidzieć 
dalszych burz, którym oparło się 
państwo radzieckie w czterdzie­
stych latach, aiji też roli/ jąkśj' bd- 

. grywa dziś,, jako ' silą' ńaj>'ębjo- 
wa procesów postępu j' • pdkójul ' \

I ESliiE
19 października podsumowano 

konkurs Wojewódzkiej Rady Zwią­
zków Zawodowych, KGHM oraz 
redakcji „Konkretów” i „Nowej 
Miedzi” na najlepiej funkcjonują­
ce domy wczasowe i ośrodki cam­
pingowe zakładów zagłębia mie­
dziowego, zlokalizowane poza te­
renem województwa legnickiego 
— nad morzem, w górach i jezio­
rach gorzowsko-zielonogórśkich.' 
W lipcu i we wrześniu specjalna 
komisja złożona z przedstawicieli 
organizatorów konkursu wizyto­
wała Wszystkie placówki zgłoszo­
ne do tej rywalizacji, wystawiając 
cenzurki w dwóch kategoriach, 
miejsc wypoczynkowych — do­
mach wczasowych i miejscach 
campingowych.

Po wnikliwej analizie, w kate­
gorii domów wczasowych komisja 
konkursowa najwyżej oceniła dom 

; wczasowy ZG „Rudna” w Koło- : 
. brzegu „Chalkozyn”, któremu 
przyznano pierwszą nagrodę oraz — , 
nagrodę specjalną „Nowej Miedzi”
— „Złote Słońce”. Przy ocenie tej 
wzięto pod uwagę przede wszyst­
kim widoczne zmiany, jakie na- ■ 
stąpiły w wyglądzie (w ciągu jed­
nego roku) tego niezwykle popu­
larnego miejsca wczasowego oraz 
starania zakładu w systematycz­
nym zwiększaniu miejsc sanatoryj­
nych. Dwie równorzędne drugie ■ 
nagrody przyznano ośrodkowi Hu­
ty Miedzi Głogów w. Lubiatowie 
koło Sławy Śląskiej i domowi 
wczasowemu Zakładu Doświad­
czalnego „Cuprum” —-„Wieżyczki”
— w Świeradowie Zdroju. Przy­
znano także dwie trzecie nagrody... ,. 
Uzyskali je: dom wczasowy „Ka- , . . 
mieńczyk” w Szklarskiej Porębie, . . 
prowadzony przez Zakłady Me-

' chaniczne „Legmet” w Legnicy 
oraz dom Zlotory.j.skich Kamienio-, , . 
łomów Drogowych w .Dąrłówku. 
Kryteria oceny były identyczne,. . 
jak w stosunku do „Chalkozynu”. 
W ciągu roku w domach ty.ęh 
wiele .zmieniło .się ,ną. korzyść,, po-, 
prawiono najogólniej mówiąc stan- , 
dard wypoczynku, a przyznane.'./ 
środki posłużą, w rpku przyszłym, 
do stworzenia jeszcze lepszych wa- 
runków spędzania wolnego czasu 
przez pracowników poszczególnych 
zakładów regionu miedziowego.

. W drugiej grupie nagrodzonych 
— ośrodki campingowe — bez­
konkurencyjnie pierwsze miejsce 
zajął legnicki Zakład Energetycz­
ny, za doskonale przygotowany do 
sezonu ośrodek w Cieszynie 
Drawskim. Na drugim miejscu 
sklasyfikowano ośrodek legnickiej 
Huty Miedzi w Sianożętach,' a na 
trzecim Zakładów Górniczych 
„Lubin” w Wojnowie. Komisją, 
przyznała ponadto wyróżnienie 
specjalne dla „Wieżyczki” za wy­
jątkowy dbałość o wysoki stan­
dard świadczonych usług i este­
tyczny wygląd obiektu. ■

Po dwuletnim, doświadczeniu 
śmiało można stwierdzić, że-kon­
kurs w pełni zdał egzamin.. Zmó- ’s 
bilizował większość zakładów .do 
odpowiedniego . przygotowania. ' '■ 
swoich Ośrodków- w górach i'nad -’ "'1 
morzem, nie mówiąc już o trosce 
o stworzenie. jak najlepszych ,wa-, .

■ runków wypoczynkowych górni- . ■ ■> 
kom, hutnikom i przedstawicie- " 
łom innych zawódóńł!' - '-. '

ł • ' i ’ ' • . ■“ ’ *. ’ n. < •. • * . i •.



F’*’xg§T:'rV' A STARCIE zabrakło 
« 'wl f‘ Szurkowskiego, Brzeż- 
jj Vt V ncgo i Faltyna. Wpraw- 
Vi | dzie zapowiedzie­
li Srao-I Ji przyjazd, ale w o- 

stalniej chwili wyje­
chali na wyścig do Wioch. Na 
starcie stanęło więc dokładnie 212 
zawodników z czterech woje­
wództw dolnośląskich i dodatkowo 
z zielonogórskiego. W niedzielę, 16 
października, obserwowaliśmy 
zmagania czołówki dolnośląskiego 
kolarstwa, na wyjątkowo trudnej 
technicznie trasie w gminie Wą­
droże Wielkie. Były wyścigi senio­
rów, juniorów starszych i młod­
szych, młodzików i specjalny wyś­
cig dla nic stowarzyszonych. Bar­
dzo pożyteczna impreza kończąca 
sezon sportu kolarskiego.

Najbardziej zafascynował nas 
jdodatkowy wyścig zorganizowany 
'na życzenie naczelnika gminy Igna­
cego Brózdy. Było to ściganie się 
na dystansie 15 kilometrów 11 
uczniów miejscowej Zbiorczej 
Szkoły Gminnej. Jechali na ro­
werach turystycznych, a mimo to 
osiągnęli czasy mieszczące się w 
granicach kategorii młodzików o- 
ficjalnie zrzeszonych w Polskim 
Związku Kolarskim. Aż ośmiu z 
nich zdołało dojechać do mety, 
zlokalizowanej tuż kolo siedzńby U- 
rzędu Gminy. Fakt to na pozór nic 
nie znaczący. Po bliższym roz­
poznaniu sprawy okazuje się, iż by­
ło to przedsięwzięcie celowe i z 
góry zaplanowane przez naczelni­
ka Brózdę.

— Organizacji imprezy — mówi 
Ignacy Brózda — podjęliśmy się 
niemal w ostatniej chwali. Do­
kładnie na niecałe dwa tygodnie 
przed jej terminem. Okręgowy 
Związek Kolarski we Wrocławiu, 
^ •dałający na terenie województwa 
Regnicfkiiego i wrocławskiego, posta­
nowili zorganizować wyścig na za­
kończenie sezonu. Organizację zle­

cono Legnicy. Ponieważ nikt w tak 
krótkim czasie -nie chcial podjąć 
tych zadań, trener Janusz Jasiński 
zwrócił się do nas. Bez najmniej­
szych wahań przyjęliśmy propozy­
cję. Wszelkie zagadnienia udało 
nam się pomyślnie zrealizować, sto­
pień organizacji zawodów ocenio­
no bardzo wysoko, zważywszy, że 
była to pierwsza impreza kolar­
ska zorganizowana niemal samo­
dzielnie przez aktyw gminny. Pod­
jęliśmy się tego celowo. Po prostu 
od dawna nosimy się z zamiarem 
utworzenia gminnego klubu spor­
towego właśnie z wiodącą sekcją 
kotlarską.

Naczelnik Ignacy Brózda nie 
jest nie znaną postacią w ruchu 
sportowym. W latach sześćdziesią­
tych pełnił funkcję wiceprzewodni­
czącego Rady Powiatowej LZS w 
Legnicy, a zarazem — przez jedną 
kadencję — był członkiem Rady 
Głównej Ludowych Zespołów 
Sportowych. W okresie swojej 

ZAPALEŃCY l WĄDROŻA
ZYGMUNT ŁUSZCZ

działalności skupiał się przede 
wszystkim na kolarstwie i podno­
szeniu ciężarów. W tych właśnie 
dyscyplinach gros reprezentantów 
kraju wywodziło się ze środowi­
ska wiejskiego.

przekonany, do końca zrealizować 
naszą inicjatywę — mówi naczelnik 
Brózda.

Wiernym kibicem, nie tylko ko­
larstwa, jest I sekretarz Komite-

— Wyścig potraktowaliśmy jako 
doskonałą okazję do spopularyzo­
wania kolarstwa w naszej gminie. 
Pragnę zaznaczyć, że na przełomie 
listopada i grudnia utworzymy 
gminny ludowy klub sportowy, w 
którym wiodącą sekcją będzie 
właśnie kolarstwo. Mamy liczne 
grono zapalonej młodzieży, nie tyl­
ko z Wądroża Wielkiego, ale także 
z innych wiosek. Weszliśmy w po­
rozumienie ze społeczną sekcją ko­
larską Wojewódzkiej Federacji 
Sportu w Legnicy i bardzo prężnie 
działającym LKS „Legrol” Legni­
ca. Dużą pomoc — zwłaszcza w 
zakupie sprzętu — obiecała nam 
Rada Wojewódzka LZS. Wspólny­
mi silami zdołamy, jestem o tym

tu Gminnego partii Zbigniew Kor- 
pacaewski.

— Postanowiliśmy — stwierdza 
— w pierwszej kolejności postawić 
na kolarstwo. Rzecz o tyle ułatwio­
na, że posiadamy już pewne do­
świadczenia w organizacji nie tylko 
ostatniego wyścigu, ale także róż­
nych imprez z okazji dożynek i 
świąt państwowych. Chcemy po­
stawić na dyscypliny odpowiadają­
ce młodzieży wiejskiej. Piłka noż­
na absolutnie nie rozwiązuje za­
gadnienia. Zresztą nie cieszy się 
u nas zbyt dużą popularnością, je­
żeli weźmie się pod uwagę, że w 
oficjalnych rozgrywkach uczestni­
czą tylko cztery zespoły. Budując 
sport gminny, zamierzamy się sku­

pić na kolarstwie, tenisie ziem­
nym i podnoszeniu ciężarów. Jak 
Zapewnił naczelnik jeszcze w tym 
roku powstanie LKS „Sokół” (naz­
wę wymyśliliśmy w ostatniej chwi­
li) Wądroże Wielkie. Przyszłemu 
klubowi gminnemu stworzymy — 
w miarę możliwości — jak naj­
lepsze ■warunki rozwojowe. W po­
bliżu szkoły gminnej przystępuje­
my do budowy stadionu sportowe­
go łącznie z boiskami do gier oraz 
pełnym zapleczem. W chwili o- 
becnej dysponujemy już — reali­
zując zobowiązania podjęte w akcji 
Telewizji i „Sztandaru Młodych” 
— dwoma kortami tenisowymi, a 
w najbliższej przyszłości powstanie 
trzeci. Rozbudowa bazy pozwoli 
nam na prowadzenie, oczywiście 
przy równoczesnym zabezpieczeniu 
kadry szkoleniowej, właściwej po­
lityki tak w sporcie masowym, jak 
i wyczynowym.

Wądroże Wielkie, jako gmina 
wzorcowa, znane jest z osiągnięć 
w produkcji rolnej. O sporcie w 
tyra środowisku mało się dotych­
czas mówiło. Dlatego też z saty­
sfakcją odnotowujemy tę cenną i- 
nicjatywę. Znając zapał i dużą e- 
nergię tamtejszych działaczy już 
teraz można mieć pewność, że za 
kilka lat wiele usłyszymy o sukce­
sach sportowców Ludowego Klubu 
Sportowego „Sokół” w Wądrożu 
Wielkim.

hnSs Iław
Pięściarze Miedzi Legnica roze­

grali we Wrocławiu zaległy mecz 
o mistrzostwo II ligi z Gwardią 
przegrywając 4:16. Wynik ten jest 
za wysoki, gdyż Kaczor nie był 
gorszy od Pędzicha, a Dukat miast 
zremisować powinien wygrać z 
Owsiakiem. Oto wyniki walk (na 
pierwszym miejscu legniczanie): 
Janda przegrał ze Strasburgerem, 
Lipiński po zaciętej walce zremi­
sował ze świetnie spisującym się 
juniorem Krawczykiem, Massier 
wygrał (przewaga w II rundzie) ż 
Rosińskim, Cerolewicz uległ J. Wą­
sowiczowi, Borowczyk przegrał 
(walkę przerwano w II starciu 
z powodu kontuzji Tegniczanina) 
z Wawrzaszkiem, Kaczor uległ 
stosunkiem głosów dwa do remisu 
Pędzichowi, Marzec uległ Pacusz- 
ce, a Ostrowski (dwa do remisu) 
Dziubichowi, Kozaczka przegrał 
(przewaga w I rundzie) z Bielaw­
skim, Dukat zremisował z Owsia­
kiem.

(Sig)

KLASA „M”

Z dużym zainteresowaniem ocze­
kiwano, nie tylko w Głogowie, na 
kolejne derby zagłębia miedziowe­
go w piłkarskiej klasie między­
wojewódzkiej. Liczono, że pojedy­
nek Chrobrego z Zagłębiem Lu­
bin będzie wyrównany i atrakcyj­
ny, a gospodarze nie ukrywali, iż 
chcą zdobyć oba punkty. Rzeczy­
wistość okazała się odmienna, 
a rezultat meczu rozstrzygnął się 
praktycznie już w pierwszych 
dziesięciu minutach. Niemal bez­
pośrednio po gwizdku sędziow­
skim, lubinianie rozegrali szybką 
piłkę. Krzywonos stracił orienta­
cję, nie pokrył przeciwników, 
a Ziaja, który znalazł się w sy­
tuacji sam na sam z bramkarzem 
gospodarzy, pewnie strzelił z sied­
miu metrów i już w pierwszej 
minucie goście prowadzili 1:0. Po­
dobna sytuacja zaistniała w osiem 
minut później. Tym razem dosko­
nale wykorzystał ją Biegun i ku 
ogólnemu zdziwieniu Zagłębie 
prowadziło 2:0. Od tego momentu 
piłkarze z Lubina zaczęli szano­
wać piłkę, grali w zasadzie defen­
sywnie, nie zapominając jednak 
o groźnych kontratakach. Gospo­
darze natomiast usilnie dążyli do 
zmiany wyniku. Cóż a tego, skóro 

Babiracki, Paleczny i inni na­
pastnicy nie potrafili wykorzy­
stać dogodnych sytuacji, w czym 
zresztą przez cale 90 minut prze­
szkadzał im bardzo dobrze grają­
cy Sambor, który wychwycił wie­
le groźnych strzałów. Dopiero po 
przerwie — w 56 minucie — 
Chrobry zdobył honorowego go­
la, po strzale Woźniaka główką. 
Na tym się jednak skończyło i

MIERZĄ
WYSOKO

trzeba było pogodzić się z poraż-

W radosnych nastrojach powró­
cili ze Stronia Śląskiego zawodni­
cy legnickiej Miedzi. Wygrać z 
Kryształem na jego własnym boi­
sku jest rzeczą wyjątkowo trudną. 
Nie udało się to dotychczas ani 
Chrobremu, ani Zagłębiu, nie li­
cząc innych drużyn. Legniczanie 
tymczasem zwyciężyli pewnie 2:0 
(0:0), zdobywając bramki przez 

Korulskiego w 48 i Jeśmanowi- 
cza, w 80 minucie. Zwycięstwem 
tym potwierdzili, że z meczu na 
mecz grają coraz lepiej i dawno 
zapomnieli o debiutanckiej tremie. 
Coraz lepsza postawa Miedzi jest 
wynikiem właściwej polityki ka­
drowej. Przed rozgrywkami niko­
go nie ściągnięto i oparto się na 
własnych wychowankach, między 
innymi Jeśmanowiczu, Korulskim, 
Dziopie, Piestraku, Brzezińskim, 
i innych. Obok rutyniarzy w oso­
bach Motylewskiego, Wiśniewskie­
go, Dąbrowskiego i Michalaka w 
zespole gra wiele utalentowanej 
młodzieży i połączenie rutyny 
i młodością zaczyna przynosić 
pożądane rezultaty.

W
W niedzielę, 30 października, 

jedenasta kolejka spotkań. Zagłę­
bie Lubin podejmuje o godz. 11.00 
na stadionie górniczym, lidera 
rozgrywek Unię Racibórz. O tej 
samej godzinie Miedź Legnica 
zmierzy się na własnym boisku 
z rezerwami Śląska Wrocław, 
a Chrobry Głogów walczyć będzie 
z Bielawianką w Bielawie.

(Zet)
P S. Mieliśmy zamiar zamieścić 

zdjęcie z meczu Chrobry Głogów •— 
Zagłębie Lubin. Niestety, nasz fo­
toreporter nie został wpuszczony 
na głogowski stadion.

LlimMWiłW iMIWflMrTil >1 W—W" 
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ZAPISY NA KURSY BZYKÓW OBCYCH
laboratoryjne i tradycyjne

PROWADZI

OŚRODEK „LINGWISTA — OŚWIATA”

Legnica, ul- Wojska Polskiego 4, teł. 225-58, 
w godz. 8.00—16.0®.55 543-k

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ■ 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO W LEGNICY

INFORMUJE PT. KLIENTÓW
© wydłużonym czasie pracy

w Zakładach Usługowych SORiT w Lubinie, ul. Ar­
mii Czerwonej 24, tel. 415-79 i SORiT w Legnicy, ul. 
Chojnowska 16/32, tei. 225-43, w godzinach od 8 do 
20, dodatkowo w niedzielę w zakładzie SORiT w 
Legnicy, ul. Chojnowska 16/32 w godz. od 9 do 14.

GGO-dc

INFORMUJĘ WSZYSTKICH 
ZAINRESOWANYCH

że w roku bieżącym zostały zmienione uchwałą 
Miejskiej Rady Narodowej w Lubinie następujące 
nazwy ulic:

1. ul Spółdzielcza nr 4—24, na łoL Willową.
2. ul Żwirki i Wigury rar 1—12, na ul. Lotników.
3. ul. Piastowska nr 2—13, na uL Grodzką.

i 4. ul. Ścinawska nr.1—12, na ul. Mieszka I.
5. ul. Cedyńska nr 13—29, na ul. Janka Krasickie­

go.,
i 6. ul. Krzywoustego (cała]), na plac Wolności.

7. ul. Głogowska (cała), na plac Wolności.
8. ul. Młynarska nir 2, na ul. Ścinawską.

Zmieniła się również numeracja porządkowa nie­
ruchomości przy w/w ulicach.

Ponadto zmieniono numerację budynków przy ul. 
Zawadzkiego i ul. Słowiańskiej.

W związku z powyższym przypominam o obowiąz­
ku uregulowania spraw meldunkowych.
Bliższe informacje w Urzędzie Miejskim, uL Kiliń­
skiego 10.

G59-&

„SPOŁEM” WSS
I MIEJSKA SPÓŁDZIELNIA ZAOPATRZENIA 

5 ZBYTU V/ LUBINIE 
INFORMUJE PT. KLIENTÓW,

że w dniu 31. X. 1977 r. (poniedziałek) sklepy spo­
żywcze czynne normalnie ze sprzedażą świeżego 
oieczywa.

658-k

ZGUBIONO przepustkę zakładową nr 
104 242 wydaną przez ZG Polkowice na 
nazwisko Stanisław poncakowski Gło­
gów, ul. Spółdzielcza 10/14. 20439g

SPRZEDAM szafę grającą wraz z kom­
pletem płyt Wiadomość: Romuald 
KILncewicz, Polkowice, ul. Lenina 
11/13 po godz. 17. 20441-a

ZGUBIONO portfel z dokumentami 
Uczciwego znalazcę prosi się o zwrot te­
lefon — Legnica 284-38 każdego dnia 
po godz. 17. 32103-ą

SPRZEDANI domek jednorodzinny na 
ukończeniu. Wiadomość: Tadeusz Le­
szczyński, Głogów ul. Moniuszki 5/15 
w godz. od 18 do 20. 20440-g

Rodzinom
tragicznie zmarłych harcerek XI Szczepu HSPS przy Liceum 

Ogólnokształcącym rm. Kopernika w Lubinie

MARZENY FUDALI I ZOFII KLING
wyrazy głębokiego współczucia składają:

Komenda Hufca ZHP
i XI Szczep HSPS w Lubinie.

G5T-k

UKARANI PRZEZ KOLEGIUM
LUBIN

Przez Kolegium d/s Wykroczeń 
przy prezydencie miasta w Lubi­
nie zostali ukarani:

RYSZARD WIELGUS (syn Jó­
zefa, ur. 10. X. 1931 r. zam. w Lu­
binie) karą grzywny w wysokości 
4000 zł z zamianą na 80 dni aresz­
tu zastępczego. W dniu 3. VI. 77 r. 
o godz. 11.30 w Lubinie obwinio­
ny będąc pod wpływem alkoholu 
leżał na chodniku obok przystan­
ku autobusowego wywołując zgor­
szenie w miejscu publicznym.

★
LEOPOLD BRĄCZEK (syn Leo­

na, ur. 10. XI. 39 r. zam. w Szkla­
rach Dolnych) karą grzywny 4000 
zł z zamianą na 80 dni aresztu za­
stępczego. W dniu 12. VI. 77 r. 
obwiniony będąc w stanie wska­
zującym na spożycie alkoholu 
wykonywał czynności zawodowe 
jako palacz c.o. w Szpitalu Rejo­
nowym w Lubinie.

A-
LECH CHOJECKI (syn Czesła­

wa, ur. 19. IX. 1951 r. w Lubinie) 
karą grzywny w wysokości 5000 
zł (z zamianą na 90 dni aresztu 
zastępczego). Obwiniony w dniu 
2. IX. 77 r. będąc pod wpływem 
alkoholu zakłócił ciszę nocną wa­
ląc pięściami po dachach samo­
chodów i używając słów nie­
przyzwoitych.

★
JAN STARZEC (syn Wojciecha, 

ur. 24. V. 1936 r. zam. w Lubinie) 
karą grzywny w wysokości 5000 
zł z zamianą na 90 dni aresztu za­
stępczego. W dniu 15. IX. 77 r. 
o godz. 20.40 w Lubinie, będąc pod 
wpływem alkoholu załatwiał po­
trzebę fizjologiczną na klatce 
schodowej.

★
MARIAN MOĆZYDLAK (syn 

Jana, ur. 25. X. 1952 r. zam. w

SZANOWNI
PT. PRENUMERATORZY

Przedsiębiorstwo
Upowszechnienia Prasy i Książki 

RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
we Wrocławiu

UPRZEJMIE INFORMUJE, 

że na terenie całego Dolnego 
Śląska rozpoczęto już przyjmo­
wanie zamówień na prenumera­
tę prasy krajowej na rok 1978.
Zainteresowanych prosi się o złoże­
nie Jednego zamówienia na wszystkie 
tytuły prasowe, z zestawu przewidzia­
nego aktualnym cennikiem prenumera­
ty. Przy składaniu zamówień należy 
z którą13 uwadze reion'racię, zgodnie

— zakłady pracy, szkoły i organizacje 
społeczno-polityczne w miastach 
gdzio działają oddziały i okspedy- 
C)O PUPIK, składają zamówienia w 
tych iednostkach organizacyjnych.

- wszystkie pozostałe zakłady pracy 
szkoły oraz organizacje społeczno- 
-połityczne, formalności związane z 
prenumeratą prasy załatwiają w naj- 
bnzszei oddawczej placówce poczto-

- prenumeratorzy indywidualni dokonu­
ją przedpłat wyłącznie w najbliższe: 
oddawczej placówce pocztowej.

41f?l®lębi?r^w° prosi 0 iak najwcze­
śniejsze Złożenie zamówień.
— 650-b

Sobinie) grzywną w wysokości 
5000 zł z zamianą na 90 dni aresz­
tu zastępczego. W dniu 10. IX. 
77 r. o godz. 19 w Lubinie, będąc 
pod wpływem alkoholu leżał ro­
zebrany na chodniku przy ul. Od­
rodzenia w Lubinie, wywołując 
zgorszenie w miejscu publicznym.

★
JOZEF LEŚNIAK (syn Włady­

sława, ur. 18. III. 1946 r., zam. w 
Lubinie) karą grzywny w wyso­
kości 5000 zł z zamianą na 90 dni 
aresztu zastępczego. W dniu
2. IX. 77 r. o godz. 19 będąc w 
stanie upojenia alkoholowego le­
żał na chodniku przy pl. Wolności 
w Lubinie, wywołując zgorszenie 
w miejscu publicznym.

* c-
EDWARD KIEŁBASA (syn An­

toniego, ur. 20. VI. 1951 r. zam. w 
Lubinie) karą grzywny w wyso­
kości 5000 zł z zamianą na 90 dni 
aresztu zastępczego. W dniu
3. VIII. 77 r. o godz. 17 w sklepie 
winno-cukierniczym przy pl. Wol­
ności w Lubinie wywołał awan­
turę z personelem sklepu, używa­
jąc przy tym słów nieprzyzwoi­
tych. Był pod wpływem alkoholu.

ń"
LEON MUCHA (syn Tomasza, 

ur. 26. V. 1942 r., zam. w Lubinie) 
karą grzywny w wysokości 5000 zł 
z zamianą na 90 dni aresztu za­
stępczego. W dniu 14. IX. 77 r. ok. 
godz. 20, będąc w stanie wskazu­
jącym na spożycie alkoholu załat­
wiaj potrzebę fizjologiczną na ul. 
Pawiej w Lubinie, wywołując 
zgorszenie w miejscu publicznym.

KUNICE
Kolegium ds. Wykroczeń przy 

naczelniku gminy w Kunicach u-z? ;? 
karało TADEUSZA KISILEWICZA V 
(zam. w Legnicy, ul. Lotnicza 2/1) 
karą grzywny w wysokości 5.000 zł. 
W dniu 18 IV 77 r. w Kunicach ob­
winiony będąc w stanie nietrzeź­
wym tamował ruch kołowy zatrzy­
mując jadące samochody, czym 
spowodował zagrożenie ruchu na 
drodze publicznej.

PRZEMKÓW

Kolegium ds. Wykroczeń przy 
naczelniku miasta i gminy w 
Przemkowie ukarało HENRYKA 
ŚMIETANKĘ (syna Franciszka, ur. 
1 X 1927 r.. zam. w Przemkowie) 
karą grzywny w wysokości 3.500 zł 
z zamianą na 70 dni aresztu za­
stępczego. W dniu 28X1176 r. ok. 
godz. 18 w restauracji „Przemko- 
wiąnka" w Przemkowie obwiniony 
będąc w stanie wskazującym na 
spożycie alkoholu donośnym gło­
sem używał słów wulgarnych. Czy­
nem swoim zakłócił spokój i po­
rządek publiczny.

G LOG O W
Kolegium ds. Wykroczeń przy 

naczelniku gminy w Głogowie u- 
karalo RYSZARDA HOFMANA 
(syna Zenona, ur. 12 V 1952 r, zam. 
w Głogowie, ul. Wita Stwosza 4c/8) 
karą grzywny w wysokości 3.000 zł 
z zamianą w razie nieuiszczenia 
grzywny w terminie na 60 dni a- 
resabu zastępczego. W dniu 15 177 r. 
obwiniony będąc pod wpływem al­
koholu zakłócił spokój i porządek 
publiczny na zabawie w Brzosto- 
wie.



(Ciąg dalszy ze str. 1)

LI EN CI niera z przc- 
konali się, że firmowe 
sklepy poza szyldem 
renomowanego zakla- 
du nic interesującego 
nie oferują. Proste ro­

zumowanie prowadzi do wniosku, 
żc właśnie placówka firmowa po­
winna sprzedawać to, co najlepsze. 
To, czego w żadnym innym sklepie 
nic dostaniesz. Tylko, że podobne 
myślenie korygowane jest na każ­
dym kroku brutalnymi niedostat­
kami. Zawiedziony tutaj poszuki­
waniem upragnionego artykułu 
staje często przed nikle zastawio­
nymi pólkami. Poirytowany wzru­
szeniem ramion ekspedientki i jej 
odpowiedzią, żc nic ma pojęcia, 
kiedy przywiozą, istotnie siada przy 
stoliku, kupując najpierw woreczek 
z maślanką...

Nde trzeba się zbytnio aia trudzić, 
by ustalić listę wyrobów najbar­
dziej poszukiwanych, a produko­
wanych przez przemysł mleczarski. 
Jest aua tym wykazie „Brie”, jest 
„Camembert”, jest „Liliput”, są 
serki smakowe, jest serek homo­
genizowany, jest kilka gatunków 
serków topionych. Ekspedientka 
wobec takńch zapytań klienteli są 
na ogół bezsilne lub kwitują je 
zdziwieniem:

— Panie, to pan nie wie, że my 
tylko raz w miesiącu ten ser o- 
irzymujemy? Proszę się dowiady­
wać...

Jeśli nawet potrafimy zrozumieć, 
£ j?że są kłopoty z niektórymi serami 

©©'produkowanymi w innych woje­
wództwach, to irytuje człowieka 
brak podstawowych wydawałoby 
się artykułów wytwarzanych na 
miejscu. Jako przykład niechaj po­
służy tmi smaczny serek homogeni­
zowany. Producentem jest Zakład 
Mleczarski w Legnicy. Od ponie­
działku 17 bm. do czwartku 20 bm. 
(tj. dnia złożenia materiału do dru­
ku) nie można było kupić tego wy­
robu w całej Legnicy. Przecież, u 
licha, jesteśmy jednym z najbogat­
szych w mleko województw (550 
tysięcy litrów dziennie!). Nie może 
więc być żadnym wytłumaczeniem 
brak surowca—

— Mamy nawet dość znaczne 
nadwyżki w produkcji mleka, któ­
re wysyłamy do województwa jele­
niogórskiego i wałbrzyskiego. Przy­
czyną przerw w dostawach serka 
homogenizowanego jest najczęściej 
brak folii na kubeczki. Folii 
wierzchniej z nadrukiem mamy 

I [iUJ?/5i’a'rc2Z,^c^ itość — wyjaśnia 
' ^fwiceprezes 'Wojewódzkiej Spół­

dzielni Mleczarskiej w Legnicy, Jó­
zef Rymarrczyk. Z folią PCW ciągle 

są kłopoty. Częstokroć musżmy re­
klamować kilkutonowc partie tego 
materiału, bo nie .spełnia naszych 
wymogów produkcyjnych. Sytuacją 
utrudnia fakt, że folia pochodzi aż 
od trzech producentów: polskiego, 
czeskiego i francuskiego. Produk­
cja serka homogenizowanego i 
wprowadzonych niedawno serków 
smakowych w kubkach foliowych 
determinowana jest wyłącznie nie­
stałością dostaw materiału pla­
stycznego. Rzadziej przestojami a- 
waryjnyrni maszyn, które pracować 
mogą na okrągło.

Legnickie nie może samo zaopa­
trywać się w wyroby mleczarskie 
produkowane w kraju. Dystrybucją 
tych produktów zajmuje się spe­
cjalistyczny Zakład Obrotu Towa­
rowego we Wrocławiu. Jednakowoż 
ZOT takich jak Legnickie klientów 
ma czterech. Nietrudno się domy­
ślić, że obszarem działania wro­
cławskiego dystrybutora są cztery 
województwa dolnośląskie. Wszyst­
kie one składają regularnie zamó­
wienia i czekają. I jak to często 
z zamówieniami bywa, nie wszyst­
ko, czego by się chcialo, zostaje 

przypisać okazjonalne pojawienie 
się tego czy innego wyrobu uprag­
nionego .przez stale rosnące rzesze 
smakoszy...

Szuka się innych dróg i innych 
rozwiązań w celu poprawy zaopa­
trzenia mlecznego rynku. W odpo­
wiedzi na apel IX plenum KC 
PZPR, Wojewódzka Spółdzielnia 
Mleczarska w Legnicy w ramach 
zagospodarowywania rezerw uru­
chomi w grudniu br. produkcję 
„Liliputa” w zakładzie mleczarskim 
w Paszowicach. Zwolnione moce 
produkcyjne zakładu w Brzegu 
Głogowskim — oddziału w Kozich 
Dołach (produkowano tutaj ekspor­
towy „solan”, którego wyrób z no­
wym rokiem przeniesiony zostanie 
do jednego z zakładów na Wybrze­
żu) skierowane będą na wytwarza­
nie znakomitych twardych serów 
pcłnotłustych: puławskiego, zamoj­
skiego i lubuskiego. Pełny rozmach 
nowej produkcji pozwoli na stałe 
dostawy deficytowych dotąd serów 
na lady sklepowe w Lcgnickiem. 
Nadwyżki będą — oczywista — od­
prowadzane do ZOT we Wrocła­
wiu...

CZESŁAW PAŃCZUK
dostarczone. ZOT ma sprawiedliwy 
nozdzielnilk. Dzieli więc sprawiedli­
wie.

W sześciu zakładach mleczar­
skich i sześciu ach oddziałach pro­
dukcyjnych działających w naszym 
województwie wytwarza się aż 
sześć gatunków serów twardych. Są 
to: edamski, myśliwski, salami,' 
jeziorański, piast, solan. Ten o- 
statni eksportowany jest do Liba­
nu. Roczna produkcja serów w 
Legniicldem wynosi około 1300 ton. 
Na miejscu spożywa. się 800 ton. 
500-ionową nadwyżkę przyjmuje 
wrocławski ZOT. Ale to bynaj­
mniej nie pomaga naszym han­
dlowcom w staraniach o większy 
przydział deficytowych artykułów 
rozprowadzanych przez dystrybuto­
ra. Można by odnieść wrażenie, iż 
nasz wkład do dolnośląskiego ban­
ku mleczarskiego jakby się nie 
liczył. Choć ideą jest, by w zamian 
za przekazane nad wyżła otrzymać 
wyrób poszukiwany. Jedynie chyba 
przychylności gwiazd możemy 

— Gdy idzie o wyroby „mięk­
kie”, generalna poprawa nastąpi w 
1-980 roku — mówi prezes Rymar- 
czy-k. — Stanie s>ię to za sprawą 
nowoczesnego zakładu mleczarskie­
go w Legnicy. Inwestycja ta zosta­
ła ujęta w planie tej pięciolatki. 
Jesteśmy obecnie na etapie opra­
cowywania założeń techniczno-eko­
nomicznych obiektów. Nowy zakład 
o standardzie światowym zostanie 
zbudowany za miastem, w warun­
kach diametralnie lepszych od tych, 
w jakich pracuje stary zakład. 
Chwielibyśmy, aby w tym nowo­
czesnym obiekcie produkowano 
maksimum asortymentów. Przej­
dziemy całkowicie na produkcję 
mleka w workach foliowych. Prze­
widujemy całą gamę artykułów w 
kubeczkach foliowych. Zainstalo­
wanie nowoczesnych maszyn po­
zwoli na całkowite zautomatyzo­
wanie produkcji, a co za tym idzie 
— na maksymalne nasycenie ryn­
ku artykułami mleczarskimi...

Prognozy są, jak wiidać, opty.md-

Fot. Wiesław Dębicki

styczne, a-le niestety bardzo odległe. 
Szkoda tylko, że teraźniejszość jest 
czasem okrutna. Bo jak tłumaczyć 
fakt, że często gęsto w Legnicy 
nie można o godzinie jedenastej 
dostać mleka, tego tak prozaicz­
nego wydawałoby się produktu. 
Handel nie ma nic na usprawiedli- 
wiienie, bo mleczarnie dają każdą 
ilość białego płynu. Być może ry­
zyku trzeba przypisać oszczędność 
w mlecznych zamówieniach. Od lat 
handlowcy tłumaczą się, że nigdy 
nie mogą u trafić z -ilością. Raz 
mleka brakuje, innym razem jest 
go za dużo i kwaśnieje. Niestety, 
■ta pierwsza sytuacja zdarza się naj­
częściej...

Niepopularne ciągle wśród 
kierowników sklepów jest 
mleko w opakowaniach fo­

liowych. Linie produkcyjne tego 
asortymentu stoją bezczynne. A 
któż ma przekonywać klientów, że 
mleko w woreczku jest trwalsze 
niż w tradycyjnej butelce i znacz­
nie lepsze? Przecież to istne pole 
do popisu dla handlowców. Rozu­
miem, żc pion mleczarski jest dla 
handlu jednym z wiciu dostawców 
artykułów spożywczych. Ale nie 
można wyrobów mleczarskich trak­
tować po macoszemu. Tym bar­
dziej, źe w naszym codziennym me­
nu stanowią coraz poważniejszą 
pozycję.

ZAOPATRZENIE

istnieją trzy gatunki. wszy — 
głowowa (występująca najczęściej), 
odzieżowa i łonowa. Wesz rozmna­
ża się składając jaja (gnidy) w 
fałdach ubrania (odzieżowa) i v, 
podstawy włosów (tonowa i gło­
wowa). Z gnid po sześciu dniach 
wylęgają sią młode wszy, które po 
osiemnastu dniach mogą same 
składać jaja.

Dlaczego piczą o rzeczach niezbyt 
miłych, które kojarzą sią z nądzą 
i zacofaniem, a nie z czystym, cy­
wilizowanym i raczej zamożnym 
Lubinem? Ano dlatego, że choro­
by pasożytnicze typu wszawicy i 
świerzbu znajdują sią w tej 
chwili w ofensywie. Trudno wy­
tłumaczyć przyczyny tego stanu, 
jednak wszauńca — zwłaszcza 
wśród dzieci przedszkolnych stała 
sią ostatnio chorobą częstą. Z jed­
nej strony wynika to na pewno 
z bezpośredniego kontaktu dużej 
liczby dzieci i łatwości przeno­
szenia się pasożytów w czasie spa­
nia we wspólnych salach. Podej­
rzewam jednak, że główną przy­
czyną jest to, że społeczeństwo 
po prostu zapomniało, że na 
wszawicę można chorować także w 
nowoczesnych, cywilizowanych wa­
runkach. A przecież sprawa jest 
bardzo prosta, a zapobieganie 
wszawicy polega na dokładnym 
przejrzeniu głowy dziecka przed 
każdym myciem. Szukać należy 
przede wszystkim za uszami i w 
części potylicznej. Trochę trudniej 
rozpoznać gnidy, które na pierwszy 
rzut oka mogą się mylić z łupie­
żem. Oblepiają jednak one włosy 
blisko skóry i przy dókładnym 
■przyjrzeniu sią widać ich owalny 
kształt, a poza tym nie tak łatwo 
oderwać je od włosów.

Leki przeciw wszawicy są ła-two 
dostępne i można je kupić w 
każdej aptece bez recepty. Obecnie 
produkuje sią preparaty o 'nazwach 
„Delacet” i „Artemisol”, dosyć 
■podobne w skuteczności i sposo­
bie stosowania. Jeżeli ktoś bądzie 
musidt ich używać, proponują małą 
zmianą w sposobie użycia, a mia­
nowicie, aby nie zostawiać zwilżo­
nej głowy na dwie — trzy godziny, 
jak głosi przepis, ale po natarciu 
płynem, owinąwszy głową worecz­
kiem nylonowym na noc, umyć 
włosy dopiero rano.

Przy użyciu tych preparatów nie 
trzeba ścinać włosów, jednak przy 
nasilonej wszawicy dobrze jest 
powtórzyć zabieg na drugi dzień 
jeszcze raz. Poza tym warto, jeże­
li u jednego z dzieci (bo chorują w 
tej chwili najczęściej dzieci przed­
szkolne) stwierdzono wszawicą, 
profilaktycznie przeprowadzić le­
czenie u całej rodziny. I jeszcze 
jedno — przy stosowaniu prepa­
ratów, o których mówiłem, należy 
bardzo uważać, aby płyn nie do­
stał się do oczu.

KRZYSZTOF STAWIK
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WIAT potrzebują 
coraz więcej aro™ 

. matycznego ziarna, 
niepomyślna pogo­
da w ostatnich 

Jatach znacznie obniżyła uro­
dzaj w Brazylii, która jest naj­
większym producentem kawy. 
W wielu krajach musiano zni­
szczyć plantacje, gdyż zagra­
żała im pleśń. Zmniejszono 
dostawy kawy, a jej cenę pod­
niesiono kilkakrotnie.- IKawo- 
szy zainteresuje zapewne, -ja­
kie będą tegoroczne zbiory 
ich ulubionego ziarna w Bra­
zylii.

Ubiegłoroczna zima mocno 
zaszkodziła kawowym upra­
wom. Dały się we znaki 
zwłaszcza mrozy, które w la­
tach 1'975 i 197S wyniszczyły 
tysiące krzewów. Tego rokM 
mrozy również nie oszczędziły 
plantacji.

GDY NASTAJE CZAS ZBKORi&W

W Brazylii zwyfcł-o się mówić, że 
uprawa kawy to zajęcie dla Ja­
pończyka. Wymaga bowiem dużego 
wysiłku, olbrzymiej troskliwości, 
cierpliwości i wytrwałości. Nim 
Bianno dojrzeje, trzeba wykonać 
przy nim aż 25 złożonych operacji. 
A i tak wiele w tym ryzyka. Nie­
sprzyjające okoliczności -i kiepska 
pogoda mogą zniweczyć cały trud 
włożony w pielęgnację upraw. Kie­
dy jednak wegetacja przebiega nie- 
zakłócenie, wtedy krzewy odwdzię­
czają się bogatym urodzajem.

Na targu w miasteczku Garcia, 
w centrum regionu słynnego z 
mnóstwa kawowych plantacji od 
rana zebrało się wielu bezrobot­
nych zbieraczy ziarna. Rozpoczęła 
się dziwna licytacja. — Daję dzie­
sięć dolarów dziennie — krzyknął 
jeden z plantatorów. — Ja propo­
nuję dwanaście dolarów — odezwał 
się drugi. Koło jego samochodu za­
częli się gromadzić bezrobotni. Jed­
nakże radość plantatora była 
przedwczesna. Jego kolega po fa­
chu zaproponował zbieraczami 
dniówkę piętnastodolarową i tym 
przechylił sza-lę licytacji na swoją 
Stronę.

Godzinę trwało angażowanie no­
wo pozyskanych robotników. Nigdy 
dotychczas popyt na siłę- roboczą 
nie był tak duży, jak w tym roku. 
Między dwiema prowincjami San 
Paulo i M-inas Gerais (największy­
mi producentami kawy w Brazylii) 
wybuchła wręcz wojna w kapero- 
waniu zbieraczy ziarna. W San 
Paulo podniesiono dniówkę do 20 
dolarów, robotnikom zapewniono 
bezpłatną komunikację, mieszkanie 
i wyżywienie.

WIELKIE WAHANIA

Na światowym rynku kawy no­
tuje się znaczne wahania dostaw 
i cen ziarna. Plantatorzy i kupcy 
nigdy nie zapomną roku 1953, kiedy 
to zebrano rekordowe ilości ziarna 
w świecić, a szczególnie w Brazylii. 
Państwo wypłacało wówczas nawet 
premie za niszczenie upraw. Cho­
dziło o utrzymanie ceny na okre­
ślonej wysokości. Zbieracze musieli 
rozglądać się za inną pracą.

Jak krótkowzroczna była to poli­
tyka okazało się już dwa lata póź­
niej, kiedy to sytuacja na świato­
wym rynku kawy zaczęła się sta­
bilizować. Popyt systematycznie 
wzrastał. Państwo znów wykładało 
olbrzymie środki na zakładanie no­
wych plantacji.

Mróz w 1975 roku zapowiadał 
olbrzymią katastrofę w produkcji 
kawy w P.rn’"”' rTb:<*gły rok, skoń- 
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czyi się kluską. Wieto plantatorów 
i zbieraczy p ostatnio wiło wówczas 
zmienić zajęcie na pewniejsze i nie­
zależne od aury. Dziś przyznajźe 
postąpili niesłusznie...

Choćby tegoroczny urodzaj był 
nie wiadomo jaiki i tak nie sięgnie 
rekordu. W Brazylii rekordowe 
zbiory wyniosły 40 milionów wor­
ków kawy, gdy tegoroczne progno­
zy mówią o 20 milionach. Po dwóch 
bardzo skąpych latach wielkość ta­
ka wydaj e się być olbrzymim bo­
gactwem.

Pamiętać trzeba, że taką ilość ka­
wy osiąga się dziś ze znacznie 
mniejszej liczby plantacji tntiż przed 
laty. W czasie nieurodzaju wielu 
plantatorów zbankrutowało lub 
mróz wytrzebił im dokładnie cały 
areał - upraw. Ci, co potrafili i ry­
zykowali, wyjdą teraz na swoje. 
Znów zarabiać będą miliony. Za 
każdy' worek ziarna dostaną 200— 
300 dolarów.

wielu przybyszów z Kraju Kwit­
nącej Wiśni.

Przygoda 63-letniego plantatora 
Tarora rozpoczęła się w 1913 roku, 
louedy jego ojciec przeniósł się z 
Japonii do kraju nad Amazonką. 
Pracował tu na lichych plantacjach 
kawy w prowincji San Paulo. Kie­
dy nieco zaoszczędził, zaczął sam 
uprawiać kawodajną roślinę. Miał 
jednak pecha. Akurat wówczas na­
stąpił światowy kryzys na kawo­
wej giełdzie. Japończyk stracił 
wszystko. Wrócił do ojczyzny, ale 
jego 15-letaii syn Tarora został. U- 
zbierał nieco pieniędzy z pracy na 
plantacjach i otworzył bufet. Dzie­
sięć lat, od świtu do nocy sterczał 
za ladą. W końcu zdobył się na 
zakup malej działki i tam posadził 
kawowe krzewy. Dbał o nie, jak 
o własne dzieci. Każdą grudę ziemi 
troskliwie rozdrabniał, aby tylko 
grunt był żyźniejszy. Tarora w 
krótkim czasie osiągnął najwyższą 

UPARTY JAPOŃCZYK

Zbiór kawy jest iście kokosowym, 
interesem dla plantatorów. Ale za­
nim to osiągną włożyć muszą wiele 
pracy i wiele wylać potu przy 
skomplikowanych zabiegach upra­
wowych. Każdą roślinę trzeba tro­
skliwie chronić przed uszkodze­
niem. W ciągu miesiąca wielokrot­
nie spryskuje się kulturę środka­
mi chemicznymi. W marcu i kwiet­
niu przecina się ścieżki między rzę­
dami kawownika. W końcu maja 
zaczyna się zbiór i trwa do końca 
sierpnia.

Zbieracze też wyjdą na swoje. 
Pracują na uprawach całymi ro­
dzinami. Niektórzy podpisują urno­
wy na trzy laba, ponieważ kawow- 
niik jest rośliną wieloletnią. Więk­
szość jednak pracujących na plan­
tacjach to pracownicy sezonowi.

Krzew kawowy jest bardzo deli­
katny. Zagraża mu nie tylko mróz,. 
ale też wiele chorób i owadów. Ze 
względu na to, że uprawy wyma- 
Sają benedyktyńskiej wprost cier­
pliwości tnótyi się, że najbardziej . 
predystynowani do roboty na ka­
wowych plantacjach są Japończy­
cy. To powiedzenie znajduje rze­
czywiste odzwierciedlenie na bra-- 
zylijskich uprawach. ■ Pracuje tu 

w święcie wydajność ziarna k jed­
nego hektara. Dobrze prosperująca 
plantacja rozrastała się z każdym 
rokiem i dziś zajmuje obszar 50 
hókltarów.

TYLKO KĘCZNIE

Zbiór kawy nie wymaga specjal­
nych kwalifikacji. Na wielu plan­
tacjach strząsa się ziarno z gałęzi 
za pomocą drążków. /Me przy tej 
metodzie uszkadza się roślinę i za 
rok daje ona już mniejsze zbiory. 
Dlatego też ten sposób stosuje sie 
tylko wówczas, gdy brakuje siły 
roboczej i zbiór trzeba przyspie­
szyć. Najlepiej jednak strząsać 
ziarno ręcznie. Rośliny nie ulegają' 
wówczas uszkodzeniu, a tym sa­
mym nie zmniejszają swej urodzaj­
ności.

Jest tu jeden szkopuł. Ziarno 
trzeba posegregować. Oddzielić 
chore ziarna od zdrowych. Wszyst­
kie te operacje wykonuje się ręcz­
nie. Braizylijczyey nazwaliby geniu­
szem tego, który wynalazłby auto­
mat do segregowania ziarna.

Opracował: 
CZESŁAW PAŃCZUK

„Samo nie wyschnie”
i „Egipskie ciemności”
Infor<mujemy, że uwagi zawarte w 

listach „Samo nie wysclmie” I „Egip­
skie ciemności” są słusznie i pokry­
wają się ze stornem faktycznym. Pod­
jęto następujące działania mające na 
celu wyeliinln<ywftnie nieprawidłowoś­
ci.

Pismem z 26. V LI.77 r. zleciliśmy do 
Kombinatu Budownictwa Korn analne­
go w Legnicy odwodnienie terenu koń­
cowego przystanku autobusów WPK 1 
pracowniczych przy ulicy Wołodyjow­
skiego w ‘Policowicach. Kombinat po­
twierdził przyjęcie zlecenia. Według 
zapewnień, roboty zostaną wykonane 
do końca listopada br.

Oświetlenie przejścila tunelowego podt 
obwodnicą miejską jest systematyczni® 
dewastowane. Nie mając możliwości 
zapewnienia wykonawstwa naprawy 
przedmiotowego oświetlenia wystąpiliś­
my o załatwienie sprawy do dyrekcji 
Zakładów Górniczych „Polkowice”, 
Mając na względzie bezpieczeństwo 
korzystających ze wspomnianego 
przejścia dołożymy staicań, aby na­
prawę wykonano w maksymalnie krót­
kim okresie czasu.

Urząd Miasta w Polkowicach 
z-ca naczelnika miasta 

mgr BOLESŁAW ROSTKOWSKI

„Gdzie jes$ gospodarz?”
Dyrekcja Lubińskiego Przedsiębior­

stwa Komunalnego w Lubinie odpo­
wiadając na zarzuty podniesione w 
liście pt. „Gdzie jest gospodarz?” 
(„Konkrety” nr 36) wyjaśnia:

Fakty spiętrzenia nieczystości sta­
łych na terenie Lubina miały miej­
sce w początkowych dniach września 
br. Przyczyną tego stanu były awarie 
pojazdów specjalnych. Usuwanie awarii 
(mimo naszych starań) trwało kilka 
dni z uwagi na brak części zamien­
nych. W chwili obecnej sytuacja na 
odcinku wywozu nieczystości uległa 
poprawie i śmieci wywożone są na 
bieżąco, zgodnie z ustalonym harmo­
nogramem wywozu. Jednocześnie in­
formujemy, że sprawa zabezpieczenia 
studzienki na posesji w budynku nc 
2a-2c przy ul. Drzymały leży w gestii 
Spółdzielni Mieszkaniowej ZM w Lu­
binie, która jest właścicielem tego o- 
biektu oraz administratorem.

z-oa dyrektora ds eksploatacji 
ALEKSANDER KASPERSKI

„Najgorszy”
i W związku ze skargą pasażera

Henryka Misiury („Konkrety’4 nr 36), 
po przeprowadzeniu wstępnego docho­
dzenia wyjaśniającego w oparciu o a- 
świadczenle kierowcy obsługującego na 
stałe linie relacji Lubin — Wirczyn — 
Lubin wyjaśniamy;

Autobus w dniu 8.IK.T7 r. z Wirczy- 
na odjechał kilka minut po godzinie 
6. Kierowca praktykował to codzien­
nie ze względu na nagminne spóźnia­
nie się pasażerów na godzinę odja­
zdu, tj. 6.00 (kierowcy tego robić nie 
wolno, na co zwrócono mu ostro u- 
wagę). Pasażer z dzieckiem został za­
brany, natomiast jego żony próbującej 
wsiadać do autobusu bądź dobiegają­
cej nie było widać. Pasażer został do­
wieziony do przystanku docelowego, 
tj. dworca autobusowego w Lubinie.

Ze względu na wiele niejasności 1 
niezgodności oświadczenia kierowcy z 
faktami podanymi przez pasażera w 
przedmiotowej skardze proponujemy 
konfrontację kierowcy z obywatelem 
Henrykiem Misiurą. Dlatego też. pro­
simy o skontaktowanie się telefonicz­
ne (420-71 Dział Przewozów Pasażer­
skich) lub pisemne ż tut. oddziałem, 
celem ustalenia terminu konfrontacji. 
Obywatela H. Misiurę prosimy o po­
danie dodatkowych świadków uczest­
niczących w scysji z podaniem ich 
nazwisk t adresów. Ułatwt nam to 
dogłębne I wiarygodne rozpatrzenie 
omawianej sprawy.'

PKS Oddział w Lubinie 
z-ca dyrektęr* 

d/ś przewozów 1 spedycji 
mgc inź. ANDRZEJ NAKĘBSKf
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PROGRAM TELEWI

28.X„—3.XL1977 r.

PIĄTEK
9,00 .— • ,/Dracci tiieg” — flilm prod.

lfc.20 — Dziennik.
16.30 — Stulio Sport.
16.45 —.„Pora na Telesfora’’. .
17.10 — „Kamo.. — niebezpieczna 

misja” — film ijisbotryęznc-przygo-. 
dowy prod, radź.

19.00 — Dobranoc. dla najmłodszych 
”19.30 — wieczór z dziennikiem. .
'20.30 — Robotnicze losy „Ucieczka”., 

— ode. II z cyklu „Gwiazdy patrzą 
na nas’’.
“'21.2Ś — Klub jazzowy .studia Ga­
ma — „Jazz Jamboree 77”.
"32.55 -rDziennik/ 

, PROGRAM II,
15.20 —r„Pegaz”. .
16.05 — Teatr' Sensacji. A. Bogu-, 

sławska „Anna ”.
17.40 -*- „Decyzje 15-ldibków”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości- ...... ..
' T9.00 —'Dobranoc dla' najmłodszych

35.30 — Wieczór z dzionnaikiem.
20.30 — Studio Sport. Transmisja 

2‘-meczu bokserskiego hJRD-POLSKA.
22.30 — 24 godziny.
22.40— Jęc. fosyjśkd. “

SOBOTA-
•8J5.— „Kontrabanda” — iiim prod. 

radź, .i/- '
13.25 — „Znacie? To posłuchajcie!” 

(dla dzieci).
13.50 — Radzimy rolnikom.

w -ć/rUDIO- 2 ■
M:05 — Chorzów 120“ minut przed 

meczem.
14/10 — Start do międzynarodowych 

o Puchar Stu-

ent TV ZSRR
przedstawia.
•14:55 — Chorzów 120 minut przed 

meczem.
15.15 —'Sprawozdanie z zawodów ba­

lonowych.
15.35 — Przedstawiamy polską dru­

żynę.
15.45 — Start wyścigu samochodowe­

go na torze w Kielcach o puchar pre­
zesa Komitetu do Spraw -Radia i TV.

.15.50 — Chorzow 70 minut przed me­
czom.

15.55 — Meta wyścigu samochodowe­
go.

16.05  Wiadomości dziennika TV.
16.10 —. Przedstawiamy . polską dru­

żynę.
16.25 — Zawody balonowe — lądo­

wanie.
' 16.45 — 5' minut bez... sportu.
16.50 — Transmisja z meczu piłkar­

skiego Polska — Portugalia komentu­
je Jan Ciszewski.

13.45 — Przerwa na oddech.
18.50 — Spotkanie z gwiazdą cho­

rzowskiego meczu.
• 19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.10 — Jacek Gmoch odpowiada na 

pytania dziennikarzy i telewidzów.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.35 — Muzyka, i dobre obyczaje.
20.40 — „Cosmos 1999” — ode. pt. 

fe.Mózg kosmosu”.
Bi 51.3,0 Studio 2,

„21.35 — Johny Cash przedstawia hi-. 
Śbórię' kolei amerykańśkiej — pr. rozr.

• 22.30 — Wobec prawa — przed ka-' 
merami adwokat de Virion i prokura­
tor Edward Sąnecki.
' ‘22.35 — „Trafić czas’* — śpiewa Kry­
styna' Prońko i Leonard Kaczanowski.'

22.50 — Studio sport-. ■
.23.05— Dziennik.

23.1'0 — „Ballady norweskie” —film.
23.30' — ,,Bądż w porcie nocą” — 

film angielski (dramat).
I, 1Q .— Druga połowa meczu Polska

— Portugalia.
Program 11

9.20 — Język niemiecki.
■SPOTKAJMY SIĘ RAZ JE.9ZCZE.
9.50 — Pieśń nie zna granic — pr. 

muz,
10.25 — „Gwiazdy nad tajgą” — rop.
II. 00 — „Nad Obem i Angarą” — 

libn dok.
Ul.30 — Kościuszkowcy.
11.50 — Warszawska Cytadela — wl- 

dowiśko..
12.35 -r- Brama na Pacyfik — rep.
12.45 — Spotkanie z Konstantym Je­

sieninem synem Sergiusza Jesienina.
13.00 — Jarosław — miasto nad Woł­

gą — rep.
, .13.15 — Rajkin w Warszawie.

13.55 — Recital sióstr Winiarskich.
‘14.10 — „Tłajże na Szczawnicę” — 

rep, ,
.14 20 .— Zagadka kryminalna.
14.25 — Latające tajemnice — rep.

• "14.'45 '— Piosenki Mieczysława Cźe-'
dhowicjza.-■■ .

• W-5.5 T-,,,Kp]jsy magii. •
.16.15 — Zagadka kryminalna.

,-■• ■ zawodów balonowych
■: i.-iia 2. . - i

14.30 — Korespon-

15.20 .— Piosenki Kanny Jędrusik.
15.30 Kalejdoskop kulturalny.
15.40 — Gwiazda i gwiazdki.
16.05 — Zagadka kryminalna.
16.15 — Przy trasie — etiuda filmo­

wa ' o Warszawie..
16.20 — Prawdy j legendy.
16.50 — Zagadka kryminalna.
16.55 — Pól ‘żartem pół serio,
17.25 — Piosenki.-
17.35 — Opiekun żubrzej zagrody — 

rep.
17-35 — Zagadka kryminalna.
17.55 — Polska szkoła boksu.
18.H) — Piosenki. Jana Kobuszew- 

skjcgo.
18.25 — Ąlotkanie ze Stanisławem'

Lemem., • .
18.35 . — Ogłoszenie wyników- 5 za- 

gadeK kryminalnych.
18.40 — Wrociawskj Blok .Rozmaito­

ści. • 
19.00 — Dobranoc.
19.30 — Wieczór z dziemniikiem.
20.30 — Hak- — pr. rozrywk. '

.21,25 t- Artysta i jego lalki.
21.50 — Cztery duże świnki — pr.

roztywk. - '• •
22.35 — -14 rendez-vous z balladą.
23.20 — Naęwidoczne .znaki Sta­

nisław Hadyna opowiada.
23.40 — Jan Ptaszyn Wróblewski 

prezentuje. .
0.05 — NURT.

NIEDZIELA
8.35 — Studio Sport.
9.00 — Teleranek.
10.10 — „Antena”.
10.35 — „Prywatna własność” — z 

serii „Niewolnicy i lordowie”.
10.30 — Dziennik.
12.15 — STUDIO SPORT. Trójimecz 

w ak-nobatyce sportowej ZSRR — 
BUŁGARIA — POLSKA.

13.30 — „Wielka Wojna Ojczyźnia­
na”.

14.15 — Teatr Lalek „Miniatura”
— „Baśń o Emilianie'’.

16.00 — Losowanie Dużego Lotka.
15.10 — Klub Sześciu Kontynentów

— „Kowboj w selwie”.
16.40 — Polskie Radio a Telewi­

zja przodownikom tegorocznych plo­
nów — Koncert.

16.30 — „Wielka gra”.
17.30 — „Diabeł morski” — film 

przygodowy prod. ang.
19.00 — Wieczorynka.
19.30 — Wieczór z dzaennii-kieim.
20.30 — „Najspokojniejsze miejsce 

na świecae” — ode. DI z cyklu 
„Polskie drogi”.

22.05 — „Irena Santor zaprasza”.
22.40 — Studio Sport.

PROGRAM H
9.00 — W 60 ROCZNICĘ REWO­

LUCJI — blok programowy Nacz. 
Red, Programów Filmowych: „Kro­
nika rewolucji” — film diokum. 
„Człowiek z karabinem” — reż. S. 
Jutkie-wlcz. „Znów w Piotrogradzie”
— film dokum. „Pójdę z wami” — 
reż. Irina Tarkowska. „Feliks Dzier­
żyński” — film do-kum. „Delegat flo­
ty” — reż. A. Zarchi i J. Chejfic 
„Czerwony, rewolucyjny, warszaw­
ski” — film dokum. „Czapajew” — 
reż. G.I.S. Waisiliewowde. „Nowe o 
„Starym i nowym” — film dókium. 
„Burza nad Azją” — retż. A. Pu- 
dowkin.

59.00 — Wóeozxxrj’nka.
19.30 — Wieczór z dziennikiem. „Le­

nin — kartki z życiorysu” — falim 
dokum. „Swój wśród obcych, obcy 
wśród swoich” — reż. N. Michał­
ków.

PONIEDZIAŁEK
9.00 — Kino TDC „Kondeik” — cz. 

II. '
10.10Studio Sport..
11.45 — Dzien-nuk.
12.00 — Koncert Wielkiej Ojkecsbry 

Symfonicznej• Polskiego Radia i TV.
12.55 — Bajkowy koncert życzeń.
13.40 — „Stawka większa niż ży­

cie” od«c. 9 pt. „Genialny plan”.
14.35 — „Moniuszko znany czy za­

pomniany” — teleturniej.
17.00 — „Sygnały filmowe”.
17.30 — „Droga przez mękę” — ode. 

I pt. „Siostry”.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych
19.30 — Wieczór z dzienniki om.
20.30 — Teatr TV na świecie. T. 

Williams — „Szklana menażeria” — 
z udziałem Kirka Douglasa.

22.25 — „Camcra-ta pizedstawia”.
22.35 — „Mrty i -rzeczywistość” — 

„Ślcdcztwo w sprawie obywatela poza 
wez^lkim podejrzeniem”.

PROGRAM II 
Spotkajmy się raz jeszcze:

9.45 — „Czołówka” — zapowiedź 
programu.. O goriz, 18.40.-r- Wnocłarw- 
skń Blok Rozmaitości.

]i9.C0 — Dobranoc dla najmłodszych
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — .„Spotkajmy etę <tce jeszcze”

— ciąg dalszy. ...

WTOHEK
9.00 — Kino TDC — „Kordzik” — 
jo. JO Koncort omgajbowy.
30.30 — „Opowieść o Gepardzae”.
11.25 — Koncert organowy.
11.40 — Dziennik.
ld,55 —Koncert organowy.

.32.15 — Bajkowy koncert życzeń.
3-3.00 — Koncert organowy.
13.25 — „Kto zdobędzie puchar” —’ 

film pnod, ang.
14.25 ,— „Folpgraf a Brodniicy”.
14.40 — „Spotkanie na zamku”.
14.56 — Koncert organowy.

■ 36.25 Świadkowie”.
36.45 — „Malowanae Laponii” — re- 

portaż.
16.00 — „Mania Callas — prima- 

donna stulecia”.
. 16.55 — „Lotta w Weimarze” — 

film prod. NRD.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Zapamiętaj imię swoje”

— film pnod. polsko-radz.
22-30 — „Rdzawe liście — koncert.

PROGRAM II
• 13.15 — Teatr Tv na śwaecie. T. 

Wiiiliams — „Szklana menażeria”.
15.05 — „Cmentarz nja Powązkach”

— -reportaż.
15.35 — „Wergili” — fii-m
26.25 — „Chłopiec z Wenecji”.
16.55 — „Fortepian Chopina” — tele­

dysk poetycki.
17.15 — „Pomnika” — reportaż.
17.20 — „Konsultant” — reportaż.
17.45 — „Ekaterina Teodorlu” — dra­

mat muzyczny prod. rum.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych
19.30 — Wieczór z dziennikiem,
20.30 — Wtorek melomana.
21.30 — „Rozmowa móst.rza ze śmier­

cią”.
22.05 — „Zabłąkane ptaki” — pro­

gram poety-oko-muzyicejiy.
22.30 — „Liza, światło i mrok” — 

film -prod. ang.

ŚRODA
8.30 — .„Droga przez mękę” — ode 1 

pt. „Siostry”;
16.20 — Dziennik.
16.30 — TV Klub Seniora.
16.55 — „Enthczek-slóiwniczek”.
17.20 — Losowanie Toto-Lotka.
17.30 — Lnterstudio.
18.10 — Studio Sport.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych
19.30 — Wieetzór z dziennikiem.

,20.30 — „Coś za coś” — Lim prod. 
TVP. Obsada: Barbara Wrzesińska, 
Andrzej Zaorski, Tadeusz Janczar a 
in.

21.40 — Studio Sport.
23.10 — Dzdenniik.

PROGRAM U
16.25 — „Na końcu, języka”.
16.50 — „Elispress Moskwa — Wła- 

dywostok”.
17.30 — Kino filmów animowanych.
18.10 — „Skrzydła”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Studio Sport.
,21.30 — 24 godziny.
21.40 — „Afryka bez maski”.
22.10 — „Licytacja” — lelet-umniej.

CZWARTEK
9.00 — „Polskie drogi” — cz. III 

pt. „Najspokiojszenśejsze miejsce na 
śwaecie” — film TVP.

16.00 — Obiektyw. —
16.20 — Dziennik.
16.30 — „Taka ry-ba’’ — magazyn

wędkarski. •
17.00 — Ekran z bratkiem.
18.00 — Patrol.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych
10.30 —- Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Dublińskie piekło” — film.
20.40 — Pegaz.
22.25 — Leśmian — widowisko poe­

tyckie o poezji Bolesława Leśmia-

23. fO — Dziennik.
PROGRAM II

16.25 — Fakty, Ofpinie, hipotezy.
17.00 — Piosenki spod znaku Strzel­

ca.
17.20 — Darz bór — przygoda myś­

liwska dawniej i dziś.
17.50 — Kóbijty ich życia — Ha- 

renda moja miłość — program o życiu 
Jana Kasprowicza.

38.40 — Program lokalny.
1-9.00 — Dobranoc dŁa najmłodszych
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Klub jazzowy studia „Ga­

ma”.
21.10 — Inicjatywy.

. 21.30 — 24 godziny.
21.40 — Dialogi z przeszłością. ,r-. 

Legenda d prawda o Chrobrym
22.10 — Kinó •nniidaitur.
TVP zastrzega • sobie możliwość 

.zmian w programie.

28.X.—3.XI.1977 r.
Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą ten ho­

roskop. z przymrużeniem oka, a losów swop-h 
nie powierzą gwiazdom.

Uważaj

ciły ci

BARAN 21.1 II.—20.1 V.
Niepotrzebnie wpadasz w rozter­

kę; Nadchodzący tydzień będzie 
bardzo pomyślny. Czas ci sprzyja, 
nie szukaj tylko dziury vj całym. 
Wycofaj się szybko ze sprawy, któ­
ra ostatnio nic daje ci sookoju. 

na Lwa.

BYK 21.1V 20.V.
Twoja cierpliwość i takt wysta­

wione będą na próbę. Zachowaj 
spokój. Trochę zawodu w stosun­
ku do osoby, którą tak ' bardzo 
cenisz. Uważaj, żeby jakieś 'osza­
łamiające wiadomości nie przewró- 

w głowie.

BLIŹNIĘTA 21.V.—21.VI.
Nie Licz na zbyt wiele, żeby póź­

niej nie przeżywać rozczarowań. 
Nie zacinaj się. zrozum sytuację 
drugiej strony, uznaj jej argumen­
ty. Gwiazdy będą ci przychylne 
szczególnie w sprawach uczucio-

Pamiętaj

RAK 22.VI.—2O.VI!.
Dobre nowiny i pomyślny roz­

wój sprawy, na której ci zależy, 
zmobilizują cię do intehsvwńego 
działania. W uczuciach jakieś zmia­
ny — podyktuje je twój rozsądek. 
Nie martw się tym, co przeszło, 
o dotrzymaniu obietnic.

LEW 21.VII— 23.VIII.
Twoje nastroje nie mają, wcale 

racji bytu. Właściwie zdajesz sobie 
z tego sprawę, tylko dlaczego nie 
możesz, skończyć z tą nastrojowoś- 
cią? Przypomina się ktoś życzliwy, 
na kogo zupełnie nie zwracasz o-

slatnio uwagi.
PANNA 24.V1H.-23.1X.

j„.i i, na, Odetchniesz z ulgą. Wszystko, da 
się jeszcze naprawić, jeżeli nie bę- 
dziesz przykładał uwagi do drob-

1 nych nieporozumień. Pewne rzeczy
trzeba wliczać w ryzyko i finał 

r był tutaj łatwy do przewidzenia.

WAGA 24.IX.—23.X.
Odetchniesz z ulgą, choć to jesz- 

i i i ) cze n^e ^on^ec kłopotów. Musisz 
wytrwale dążyć do celu. Pośvżięcaj 

A Oi trochę wiecej uwagi sprawom ro- 
dzinnym. Niebawem otrzymasz bar- 

‘ dzo atrakcyjną dla ciebie wiado­
mość. Nie zastanawiaj się arii chwili.

SKORPION 24.X.—22.XI.
Zmobilizuj się do definitywne­

go załatwienia bardzo trudnej, spra­
wy. Wreszcie szczęśliwa gwiazda 
przyświecać będzie twoim poczyna­
niom sercowym. I wybór , będzie 
trafny, i rozwój sytuacji taki, o

jakim marzyłeś.

STRZELEC 23.XI.—21.X1I.
 • Staraj się zawsze spokojnie' wy- 
'**' tłumaczyć swoje racje. Ciekawa 

propozycja wyjazdu przewróci do 
góry nogami wszystkie twoje pla­
ny. Zastanów się czy gra jest warta 
świeczki. W sprawach uczuciowych 

mimo twojej niestałości, bardzo dobry okres.

Bliźniąt?

KOZIOROŻEC 22.XII.—20.1.
Musisz się trochę zmienić. Twój 

entuzjazm okazał się przecież sło­
mianym ogniem. Sfinalizujesz spra­
wę, która od dawna nie dawała 
ci spokoju; Dlaczego w problemach 
sercowych nie posłuchasz rad

WODNIK 21.1.—18.11.

1
Za bardzo liczysz na innych, 

podczas gdy sam musisz wszystko 
przemyśleć i podjąć decyzję. Przej- 
rniesz się jakimś zdarzeniem. — 
czyżby ktoś z twojego otoczenia 
prowadził podwójną grę? Przestań

zachowywać się biernie.

RYBY 19.11.—20.111.
Nie przesadzaj ze gwoimi, kłopo­

tami, zwłaszcza, że możesz się ich 
pozbyć bez większego wysiłku. Po­
trzebna jest tylko konsekwencja w 
działaniu, ą ty .ciągle podejmujesz 
sprzeczne decyzje. W ważnej dla

ciebie decyzji jest coś niepokojącego. Nie 
działaj .pochopnie. . • .



AFORYZMY Z RADZIECKIEJ PRASY

Rozwiązanie krzyżówki z 
n-ru 41. POZIOMO: stoisko,

Biżuteria

Powrót

Taaka gyba .

Wpadka pedagoga

ma wschodząca gwiazda filmu angiel-

Niektórzy w dni powszednie pija z obowiązku. 
Pijąc także w święta, robią to dia wiasnej przy­
jemności. J:.'...' -

potas, konstytucja, żal, prze­
miana, piecza, polisa, odleg­
łość, Dyl, zamroczenie, kasza, 
matołek. PIONOWO: stróż, 
sen, ostrze, potomność, tęcza, 
szarada, kolce, przegroda, 
proszek, Indie, poszum, la­
mus, leżak, nit.

Kubie, w czasie zawo- 
wędkarskich o memo- 
Hemihgwaya; 33-letni

Obstawać przy własnym zdaniu — to godna 
postawa; Jósźcże. godniej, kiedy się nie jest wte­
dy osamotnionymi ■

wych przy stołecznym klu­
bie automobilistów 1 nie u- 
staje w poszukiwaniach nad 

‘ konstrukcją samochodu, któ­
ry będzie, nie tylko tani w 
eksploatacji i łatwy do za­
parkowania, ale jego nie­
skomplikowana budowa 

' sprawi, że każdy ze smykał- 
ką do majsterkowania po­
trafi go sobie sam złożyć.

Miły uśmiech 
skiego. Judy Buxton.

S

Właściwie dobrze się stało, 
że zdecydowana większość 
naszych czytelniczek tego nie 
widziała. Dlatego bez więk­
szych emocji możemy zrela­
cjonować, iż na V Międzyna­
rodowej Wystawie Biżuterii, 
jaką niedawno zamknięto w 
Jabloncu (CSRS), wystawio­
no 7000 eksponatów 04 firm 
z 20 krajów. Ponadto poka­
zano, tam wyroby 117 arty­
stów, zajmujących się indy­
widualnie tą dziedziną sztu­
ki. Lepiej nie opisywać, jakie 
cudowności były do ogląda­
nia. Zloty medal przypadł o- 
czywiście gospodarzom. Bez 
medali i wyróżnień odjechali 
Holendrzy, , którzy pokazali 
wisiory i naszyjniki z żylet­
kami, korkociągami, żarów­
kami, pistolecikami, precy­
zyjnie obrobionymi w sre­
brze i innym szlachetnym 
kruszcu. Nie zyskał żadnej • 
nagrody także łańcuszek, ze 
złotą miniaturką pokrywy 
muszli klozetowej.

| PIONOWO: 1 — ptak ho- 
ńdowany przez hobbystów, 2

— roślina strączkowa, 3 — 
'sprzęt hokejowy, 4 — przy- 

■ tyk, aluzja, 5 — część obia­
du, 6 — Wiśle nie zaimponu­
je, 7 — zjawisko atmosfe- 

\ łryczne, 9 — używa kamerto- 
| nu, 10 .— przyprawa, 12 — 

kraj saletry, 13 — używany 
. do produkcji politur, łakie- 
. rów, past i farb, 15 — pie- 

cza, 17 — ma duży, smaczny 
. miąższ, 19 — część twarzy.

Termin nadsyłania rozwią­
zań krzyżówki opatrzonej 
kuponem nr 43 mija 5 listo­
pada br. Rozwiązania prosi­
my nadsyłać wyłącznie na 
kartkach pocztowych.

rybę-miecz. To trofeum przy­
niosło mu bezapelacyjne 
zwycięstwo w dorocznym 
turnieju, który odbywał się 
na wybrzeżu rybackiej wio­
ski Cojimar.

Piosenkarka i aktorka fil­
mowa — czarnoskóra Eartha 
Kitt uzyskać ma prawo pow­
rotu na amerykańskie sceny 
i estrady. W 1968 roku, kie­
dy zaczęła protestować prze; 
ciw wietnamskiej, wojnie, 
Biały Dom wydał stanowczo 
zakaz publicznych występów 
artystki. Na początek 1978 
roku zapowiedziano premie­
rę musicalu „Timbuktu” — 
adaptacji słynnej sztuki. 
„Kismet” —. w wykonaniu 
artystów murzyńskich na 
Broadway’u, w którym Eart­
ha Kitt, dziś 49-letnia, po- 
każe się publiczności po bli­
sko 10-letniej, przymusowej 
przerwie.

Na posiedzeniu kolegium 
do spraw wykroczeń drogo­
wych — tak należałoby chy­
ba określić ciało orzekające 
w drobnych sprawach o za­
kłócenie ruchu w Chicago 
— przewodniczący zespołu 
wymierzył obwinionej karę: 
sto razy przepisać zdanie „W 
przyszłości będę zawsze 
przestrzegała wszystkich 
przepisów drogowych”. Pan 
przewodniczący rozpoznał w 
obwinionej swoją byłą nau­
czycielkę.

Problem msiaeński; Rzadko który mąż jest 
; świątyni, ale prz^nalmhiej} co drugi uważa się za 
męczennika. i: .A

Na 
dów: 
riał 
Jesus Gonzales złowił 113-kg

Nagrody książkowe za pra­
widłowe rozwiązanie krzy­
żówki otrzymują: EWA BU­
RY z Lubina, MARIA PRY­
MUS z Mierczyc, ZOFIA 
KORTA z Wilkowa. Nagrody 
wyślemy pocztą.

POZIOMO: 1 — grzyb ja- 
dalny, 4 — kosmetyk, 7 — 

g zmylenie drogi, 8 — wielki, 
gęsty las, 9 — walczy na 

| planszy, 10 — faza Księżyca, 
tli —oznaki entuzjazmu i u- 
| znania, 14 — podtrzymuje 

pończochę, 16 — też wierz­
ba, 18 — rozgałęzienie, 20 — 

fimię kompozytora baletu 
„Harnasie”, 21 — opiekuje 

lisię zbiorami muzealnymi.

Mikro — 175
Tak nazwał ten oryginal­

ny pojazd .jego konstruktor, • 
mechanik samochodowy Jurij 
Biełoussow. Sześć takich mi­
krusów jeździ już po Mo­
skwie, osiągając prędkość 
80 km/godz„ każdy waży, nie 
więcej niż 45.0 kg. Jurij. Bie­
łoussow jest członkiem sek­
cji’ samochodów małolitrażo­
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